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„Kuryei Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałki 
Biwajcaryi i Włoszech 18 franków, w i nnych krajach cena

Piątek, 22 września 1882. Nlkasy Gnuwzynxkl w Poananiu. Rok XI

Franeyi, Belgii, 
aowskim Nr 18, 

Straasburgu

oniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech <j guldenów, we Franeyi, 
a preuumeracyjna z doliczeniom odnośnego portoryum. — Biura rsdakoyl przy placu Wilholmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedyoya przy placu WilhelmowsJnm 
Jaro sława Leitgebra. — Outoszenla przyjmują się w ekspedycji jako tei u pp. B. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Btra
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Btattgardse, Wiedniu.'Wrocławiu, Zurjchu; UaieoiUiD 1 Vogler w Hamburgu. Bazylei, Berlinie, Wrocławiu. Kamienicy (Cbemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie. Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Worymneraze 
" ’ '* '• — •• - - - - -- •• -ie; Dorn & Comp. w Hamburgu ■ Havas Laffito&Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od winrsza drobnego siedmiołamowego 15 *0n>

w podwórza (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami 
Btuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu ¡Haaonst 
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp. w Frankfurcie

Kekiamy 30 fen., fcłomaczome na język polski bezpłatnie.

Walne zebrauio wyborcze delegatów na swćiu 
posłodzeniu z dnia dzisiejszogo wybrało niżej pod­
pisany komitet prowincjonalny a następnie na­
znaczyło następujących kandydatów poselskich do 
ttejmu pruskiego, co się niniejszóiu do publicznój 
podaje wiadomości:

Z. Okręg wyborczy ynieźnień- 
sko-nioyilnicko-wągrowiccki: W1 a- 
dysław Wierzbiński z Poznania, Kaźmirz 
Kautak z Poznania, St. Różański z Pa- 
dniewa.

2. Okręy wyborczy krotoszyń- 
sko-pleszcłcski: ks. dr. Jażdżewski ze 
Zdun i dr. Leon Mukulowskiz Kowalewa.

3. Okręy wyborczy bukowsko- 
kościański : Toofil Magdziński z Byd­
goszczy i Stanisław Chł apo wski ze Szóldr.

4. Okręy wybor czy ostrzeszow- 
sko-odolanowski : dr. H e n r y k S z u m a n 
z Władysławowa i pułkownik Ignacy Zakrze­
wski z Poznania.

5. Okręy wyborczy bremsko-
średzko - Wrzesiński : Franciszek

, Brzeski z Cieślina, Seweryn Iladoński 
} z Kociałkowój Górki, ksiądz dr. Stablowski

z Wrześni.
6. Okręy wyborczy obortiicko- 

poznańskiksiądz Ludwik Ziętkiowicz 
z Objezierza i Henryk Dobrzyckiz Bąblina.

7. Okręg wyborczy wschoicsko- 
krobski: ksiądz dr. Respądek z Ponieca 
i dr. Witold Skarżyński ze Spławia.

8. Okręy wyborczy inowro- 
cłaicsko-szubiński .-Józef Grabski ze 
Skotnik, Eustachy Rogaliński z Królikowa.

O. Okręy wyborczy szamotul- 
sko-tuiędzyckodzki: ksiądz kanonik Ko- 
rytkowski z Gniezna, sędzia Kaź mir z J a- 
rochowski z Poznania.

10. Okręy wyborczy wyrzy- 
sko-bydyoski : dr. R. K o m i e r o w s k i z 
Nieżychowa i Adolf Koczorowski z Dębna.

11. Okręy wyborczy miasto 
Poznań: Kaźmirz Kantak z Poznania.

12. Okręy wyborczy chodzici- 
sko-czarnkowski: dr. Zygmunt S z u 1- 
drzyński z Lubasza i ksiądz Gajowiecki

ł z Chodzieżą.
13- Okręy wyborczy babimoj- 

sko-międzyrzecki'. ks. Rohr ze Zbąszy­
nia i ks. lic. Poszwiński z Przementu.

Poznań, 20 września 1882.

Komitet wyborczy prowincyonalny na
Wielkie Księstwo Poznańskie.

M. hr. Kwilecki, Wł. Wierzbiński,
St. hr. Żółtowski, ksiądz dr. Kantecki,

K. Sczaniecki.
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POZNAŃ, 21 września

(Wyjazd i pobyt cara Aleksandra w Moskwie. — Czy odb\ 
dzie się koronacya? — Odwiedziny księcia Aleksandra bulnat 
skiego na dworze rumuńskim. — Odjazd cesarza austryackteg 
3 -Tryestu. — Z Egiptu. — Koniec komedyi angielsko turi 
ckiej konwcncyi wojskowej. — Obawy francuskie o Egipt i ni

we rewelacye.)
Car Aleksander po raz już trzeci opuszcza Petei 

uof, dokąd był się schronił przed zamachami nihilistói 
1 udaje aię w podróż w dalsze okolice, gdzie mu wi( 
ksze zagraża niebezpieczeństwo, aniżeli w obwarowani
1 strzeżonźj rezydencji peterhofskiej. Samodzierca Rc 
sji odwiedził już dawniej kolebkę swego rodu, miast 
Kostromę, świeżo był w Petersburgu, a w dniu 19 bu 
udał się do miasta Moskwy, gdzie z powodu odbywajs 
CeJ się tamże wystawy większy panuje ruch i liczniej 

, ®zt‘ nagromadziły się tłumy krajowćj i zagranicznej lu 
■ oosci. O tych wycieczkach carskich donoszą nam z 

azdym razem urzędowe telegramy, jakoby ehcialyprzc 
°nac świat, że samodzierca Rosyi mało sobie waży poc 
emne kuowania rewolucji, kiedy stawa wśród sweg 

jarodu. Te same przecież źródła urzędowe donosz 
Wa8r°dkach ostrożności, jakie zarządzono podczas odb) 

się podróży carskiej (zobacz wczorajsze telegrc 
'uszęł j dowiadujemy się, że z Petersburga w;
kolei m i-Gabony gwardyi w celu obsadzenia Żelazn 
c2at °skiewskiśj. Wzdłuż linii kolejowej rozstawioi 
fokones° °We’ ^rym rozkazano dzień i noc odbywi 
Car • ,an®8 P° obydwu stronach nasypu kolejoweg 
śliwie d Ąrnos' dziś urzędowy telegram, przybył szczi 
ludnie ° w dniu wczorajszym o godz. 12 wp
». jjS i małżonką swą i dziećmi, mając w orszak 
ca , Aleksego, Sergiusza i Pawia. Nadwo:
taiy D U leacl1> kiedy przejeżdżał orszak dworski, w 

“ *2 cesarską nieprzeliczone tłumy ludu z wielki]

zapałem; okrzyki,* 1 jak mówi telegram, huczały jakoby 
burza. Car, który z carową udał się z dworca wprost 
do kaplicy iberyjskiój Matki Boskiój, zdawał się byó 
głęboko wzruszony tym wspauiałym objawem miłości 
i przywiązania ludu. Z kaplicy udała się para cesar­
ska do pałacu na Kremlu i wkrótce potórn przybyła do 
sali, w* którćj się zgromadziła bardzo liczna publiczność. 
Burmistrz miał w imieniu miasta Moskwy wiernopod- 
daóczą mowę, przyczóm wedle zwyczaju podał carowi 
chleb i sól. Następnie udała się para carska do ko­
ścioła katedralnego. Tłumy ludu, zebrane bardzo licznie 
około Kremla i na ulicy, wznosiły nieustannie grzmiące 
„bura!“, dopóki para carska nie znikła w przedsionku 
kościoła. W katedrze powitał ją metropolita, nastę­
pnie odbyło się nabożeństwo uroczyste, po ukoń­
czeniu którego udał się car z carową do klasztoru 
św. Michała, zkąd o godz. 3 wyjechał do pałacu Pe- 
trowskiego. Jak opowiada telegram urzędowy, tłumy 
ludu na Kremlu były tuk liczne, że pojazd carski zwol­
na tylko mógł postępować. Książę czarnogórski towa­
rzyszył wszędzie parze cesarskiój. Nie potrzebujemy 
dodawać, że Moskwa uroczystą przybrała szatę, przy­
stroiła się w chorągwie i na każdym kroku wywiesze­
niem różnych oznak dokumentowała swą radość z po­
wodu przybycia cara. Ważniejszą jest kwestya, czy car 
Aleksander odbędzie koronacją podczas swego pobytu 
w Moskwie. Telegramy rosyjskie milczą o tem, a jeden 
z nich wspomina, że wystawa zamkniętą będzie dla pu­
bliczności w ciągu dwóch dni, od 21 do 22 b. m. 
W dniach tych zwiedzi zapewne car wystawę. Nowy to 
dowód, że samodzierca Rosyi i dziś jeszcze lęka się za 
machów. Przybycie do Moskwy świeżo mianowanego 
metropolity pokazywałoby niejako, że car ma zamiar 
odbyć koronacyą ale z drugiej strony pobyt jednego 
tylko ministra Tołstoja i nieobecność reprezentantów 
mocarstw zagranicznych dowodziłaby, że car nie myśli 
o koronacji. Mając jednak na względzie anormaluośui 
stosunków rosyjskich, może Europa być przygotowaną 
na tę niespodziankę, że car cicho i bez rozgłosu, wśród 
nielicznego tylko grona wybrańców odbędzie koronacyą.

Podczas gdy jeden ze słowiańskich książąt półwy­
spu bałkańskiego, wladzca Czarnogóry, sam jeden do­
stępuje tego zaszczytu, że towarzyszy carowi da Mo­
skwy, ażeby tamże reprezentował południową Słowiań­
szczyznę, drugi, również protegowany przez Kosyą 
władzca, potężniejszy od księcia Mikołaja, udaje się 
w odwiedziny na dwór niemiecki króla Karola rumuń­
skiego. Książę Aleksander bułgarski przybył wczoraj 
na zamek Sinai. Odwiedziny odbyły się bez świad­
ków ; telegram donosi, że księciu i królowi nie towarzy­
szyła żadna osobistość urzędowa, i z tego wyprowadza 
wniosek, iż wizyta księcia bułgarskiego nie ma żadnego 
znaczenia politycznego i jest zwykłym tylko aktem 
grzeczności dworskićj.

Austryacka rodzina cesarska opuściła w dniu one- 
gdajszym wieczorem pałac Miramare i wraca do sto­
licy. Jak przyjazd do Tryestu, tak i odjazd był świe­
tny. Rodzinę cesarską żegnała ludność słowiańska 
v sposób, świadczący o wielk:ćm jój przywiązaniu, 
ife-tojny monarcha objawił przy wyjeździe swe zadowo 
lenie w osobnem piśmie, wystosowałem do namiestuika 
Tryestu. W piśmie tótn dziękuje cesarz za gorące 
i serdeczne przyjęcie, jakiego doznał w Tryeście, Gory­
cji, Gradysie i Istryi i tak dalój mówi: Tryest skła­
dał przez pięć wieków dowody swej wierności i przy­
wiązania do domu mego, a piękne uroczystości, jakie 
My, Cesarzowa i para Cesarzewiczowska obchodziliśmy, 
służą jako niezbite dowody, że i w przyszłości utrzyma 
swe znaczenie dobrze zasłużony przydomek Tryestu. 
Dalój wspomina pismo cesarskie o wystawie i widzi 
w żywym ruchu handlowym Tryestu rękojmią jego kwi­
tnącego przyszłego rozwoju. W końcu poleca cesarz 
namiestnikowi, ażeby w jego imieniu wyraził mieszkań­
com miasta jego cesarskie podziękowanie. Monarcha 
austryacki wyjeżdża do Wiednia a para cesarzewiczo­
wska do Siedm ogrodu.

Z Egiptu to chyba tylko dziś mamy do zapisania, 
że ludność krajowa okazuje na każdym kroku nie­
nawiść do zwycięzców. Przyznają to nawet dzienniki 
londyńskie. We wtorek zaszły w Kairze, w dzielnicy 
zamieszkałej przez mahometan, niespokojności, a musiały 
być groźne, kiedy jenerał Wolseley oznajmił ludności, 
że każę z cytadeli strzelać do miasta, gdyby raz jeszcze 
powtórzyć się miały rozruchy. Dziś ma komendant an­
gielski wydać proklamacją i zawezwać miasto do spo­
koju. Na wydalających się ze stolicy oficerów angiel­
skich w celu odwiedzenia piramid, robią napady Be- 
duini. — Times donosi, że żołnierze w Damiecie, skła­
dający się przeważnie z murzynów, wypowiedzieli Ab- 
dallab-paszy posłuszeństwo i zastrzelili go. O kapitula- 
cyi fortu nie wspomina telegram. Część armii egip­
skiej z Kafr-el-Dovar udała się w głąb’ kraju, gdzie 
podobno prowadzić zamierza wojnę partyzancką z An­
glikami.

Odgrywana przez lorda Dufferina w Carogrodzie 
komedya kończy się wreszcie. Ambasador angielski 
wystosował we wtorek do Porty notę, w której oświadcza, 
że rokowania w sprawie konwencyi militarnej są teraz 
całkiem niepotrzebne, i wyraża ufność, że zerwanie rokowań 
tych nie zamąci dobrych stosunków obu państw, ponieważ 
tak Anglia, jak i Turcja kierują się temi samerni w 
kwestyi egipskiój zapatrywaniami. — Zwycięzka Anglia 
zrzuca dziś wreszcie maskę i wyraźnie powiada Europie, 
że sama jedna przywracać będzie porządek w Egipcie. 
— To bezwzględne i samowolne zachowanie się Anglii 
poczyna nawet wywoływać obawę jej dawnych wielbi­
cieli. - Organ Gambetty, Hep. franc. występuje prze­
ciw pretensjom Anglii, nie godzi się na jój protektorat

n«d Egiptem a nawet grozi jój potęgą Franeyi, gdyby 
Egipt cliciała przyłączyć do swych posiadłości. Jour­
nal des Débals, również dawniejszy wielbiciel energii 
angielskiój, radzi dziś p. Gladstouowi, ażeby przywrócił 
status quo ante w Egipcie i nie sięgał po to, czego 
nigdy nie otrzyma. — Pomiędzy dziennikami francu- 
skiemi toczy się dalój zacięta polemika o Egipt. Prasa 
radykalna zarzuca organom Gambetty, że pobierały 
subwencją pieniężną od wicekróla i że ztąd pochodziła 
ich nienawiść do Arabiego. liép. fr. nie mogąc zdobyć 
się na lepszy koncept, posądza radykałów, miano­
wicie Rocheforta, że brał pieniądze od Arabiego. Ambo 
meliores!

Wybory.
Zebranie przedwyborcze w Gniewie.

Na zebranie przedwyborcze w dniu 19 bm. zgro­
madziła się dość znaczna liczba wyborców. Były na 
uióm wszystkie stany reprezentowane z wyjątkiem stanu 
duchownego. Prawdopodobnie gwoli odpustu w pobli- 
skiój wsi nie mógł żaden duchowny przybyć na zebra­
nie. Przewodniczący komitetu, p. Kraziewicz zagaił o 4 
godzinie po południu w dniu oznaczonym zebranie. 
Wytknąwszy w krótkości cel zebrania i wyłożywszy 
w dobitnych i gorących słowach najważniejsze części 
katechizmu wyborczego, zawezwał wyborców do wy­
boru przewodniczącego na to zebranie. Jedno­
głośnie obrano przewodniczącym pana Kraziewicza, 
który następnie zawezwał do pióra pana dr. Felickiego 
z Gniewu.

Przewodniczący przedstawił zebraniu kandydata na 
posła p. Donimirskiego z Zajezierza, który w kró­
tkich słowach swoje polityczne przekonanie wygłosił. 
Przemówienie swe zakończył słowy: niech żyją wy­
borcy powiatu kwidzyńskiego. Całe zebranie odpo­
wiedziało panu Donimirskiemu trzykrotnym hucznym 
okrzykiem: Niech żyje kandydat na posła p. Donimir- 
ski z Zajezierza.

Przystąpiono do oboru nowego komitetu. Na wnio­
sek przewodniczącego potwierdzono dawniejszy komitet. 
W skład tegoż wchodzą pp.: Czarnowski, Raabe, Mura­
wski, Chmielecki, Piekarski, Bartkowski, Klein, Thiel, 
Kraziewicz. Gdy jednakowoż p. Donimirski podniósł 
myśl powiększenia liczby członków komitetu, zgodziło 
się zebranie na wybór jeszcze jednepo członka. Wybór 
padł na p. Dzięgielewskiego.

Nu delegata wyznaczono pana Raabego z Go- 
golewa, a na zastępcę tegoż pana dr. Felickiego 
z Gniewu.

Między rćżnemi wnioskami poruszył p. Krajewski 
sprawę komitetu centralnego. Po niedługiej dyskusyi 
uchwaliło zebranie, aby delegat sprawę komitetu cen­
tralnego na zebraniu prowincjonalnym w Chełmnie po­
ruszył i za utworzeniem takowego przemawiał. Gdy 
już dalszych wniosków nie stawiono, podziękował pan 
Kraziewicz wyborcom za przybycie na zebranie, a całe 
zobranie wzniosło trzykrotny okrzyk: Nioch żyje prze­
wodniczący pan Kraziewicz! który następnie posiedzenie 
zamknął.

Zjazd delegatów.
(Dokończenie.)

Uzupełniając wczorajsze nasze sprawozdanie z przed­
południowego posiedzenia dodać winniśmy, że w ogóle 
złe wrażenie wywarła na całe zebranie nieobecność dwóch 
delegatów i ich zastępców, tak że w ogóle liczba repre­
zentantów Księstwa zamiast 27, wynosiła 25.

Nie było ani delegata i jego zastępcy z Obornik 
(p. Skrzydlewski i ks. Kurzawski), ani tóź delegata i 
jego zastępcy z powiatu międzyrzeckiego (p. Haza Ra­
dlić i p. Margraf). Wypadek ten jest w ogóle dla nas 
niewytłumaczony i pociągnął za sobą to następstwo, 
że p. dr. Stasiński (delegat powiatu poznańskiego) i ks. 
lic. Poszwiński (delegat powiatu babimojskiego) musieli 
w nieobecności delegatów z dwóch powiatów sami sta­
nowić listę kandydatów. Takiego wypadku, o ile pom­
nimy, dotąd nie było na zjeździe delegatów.

Przy obradach nad zmianą regulaminu zabrał naj­
przód głos przewodniczący komitetu, p. M. hr. Kwilecki 
i wyjaśniwszy o co rzecz chodzi, udzielił głosu ks. dr. 
Kanteckiemu, celem wyłuszczenia zapatrywań komitetu. 
Ks. dr. Kantecki opowiedział najprzód przebieg powsta­
nia zaproponowanych przez komitet prowincyonalny mo- 
dyfikacyi regulaminu.

Ponieważ obrady nad wnioskami komitetu szubiń­
skiego i miasta Poznania nie doprowadziły na ostatniem 
waluóm zebraniu delegatów do celu, przeto też walne zebra­
nie poleciło komitetowi prowincjonalnemu, aby dobrawszy 
sobie kilku delegatów, zbadał gruntownie owe wnioski 
i proponenda swoje poddał pod dyskusją walnych ze­
brań powiatowych. Mówca przytacza rezultaty obrad 
poszczególnych walnych zebrań i konstatuje, że 8 było 
za zmianą liczby 6 kandydatów na 3, — 13 było prze­
ciwko tój zmianie, 3 powiaty zostawiły decyzją delega­
tom, a nadto decyzja 3 powiatów była nieznana.

Delegat wyrzyski i szubiński oświadczają, że otrzy­
mali zupełne pełnomocnictwo od swych zebrań, a dele­
gat ks. Poszwiński oświadcza, że powiat międzyrzecki 
jest za zmianą regulaminu.

Ks. dr. Kantecki poleca zmniejszenie liczby z 6

na 3 w imieniu komitetu — i zmniejszenie to zostaje przez 
głosowanie 19 gl. przeciw 11 przyjęte.

Następnie rozprawiano nad zmianą organizacyi na 
system okręgowy. Ks. dr. Kantecki wyjaśnia zdanie 
komitetu centralnego, który zmianę tę popiera, a to 
z tego powodu, aby miauowicie przy wyborach do par­
lamentu poszczególne powiaty, stanowiące okręg wybor­
czy nie szły samopas i nie stawiały 6, 12, 18 kandy­
datów, lecz porozumiały się poprzednio przed zebraniem 
poszczególnych powiatów i starały się doprowadzić do 
jednolitej listy kandydatów. Gdyby ta jednolitość nie 
miała nastąpić, wtedy ostatecznie decydują w tćj spra­
wie delegaci. Propozycya ta wywołuje ożywioną dy- 
skusyą, po którój walno zebranie zmianę organizacyi 
dotychczasowój na okręgową znaczną większością 
głosów przyjmuje.

Ponieważ sposób załatwienia ewentualnego prze­
ciwieństwa delegatów ze sobą sprzecznych nie był dość' 
jasny, przeto ka. Gajowiecki proponuje, aby w razie 
przeciwieństwa pomiędzy dwoma resp. trzema kandyda­
tami rozstrzygano nie losami, lecz, aby wszyscy dele­
gaci zakrytemi kartkami decydowali w tćj sprawie. 
Ostatni wniosek polecono do uwzględnienia komitetowi 
prowincjonalnemu.

Toż samo uchwalono co do wniosku powiatu wą- 
growieckiego, który w bardzo niejasno sformułowanym 
wniosku żądał decentralizowania agitacyi wyborczćj na 
obwody komisarskie i wyboru delegatów resp. mężów 
zaufauia na poszczególne okręgi. Polecono ten wniosek 
do uwzględnienia komitetowi prowincjonalnemu, chociaż 
polecenie to należy uważać za zupełnie zbyteczne, po­
nieważ już bez takiego „polecenia“ powiat poznański 
zupełnie to samo w c..yu wprowadził.

Po zdaniu sprawy komisji rewizyjnćj przewodni­
czący solwuje posiedzenie aż do godz. 3.

O godzinie 3*/4 rozpoczęto ponowne obrady oświad­
czeniem posła Wierzbińskiego, że poseł Turno, bę­
dący obecnie w Poznaniu, powiedział, że żadną 
miarą kandydatury na posła do sejmu pruskiego przy­
jąć nie chce i nie może. Z tego powodu obok kandy­
datury księdza Zientkiewicza postawiono kandydaturę 
pana H. Dobrzyckiego, który otrzymał 7 gałek 
czarnych.

Pan St. Cegielski, delegat miasta Poznania, zabie­
ra głos i przedstawia delegatom końcowy ustęp wnio­
sku wyborców miasta Poznania, w którym stawiona jest 
następująca zasada:

„Komitet prowincyonalny wyb;era z ogólnćj liczby 
kandydatów 2 X 27 i ustawia z nich — o ile możno­
ści z uwzględnieniem porządku, jakiego się trzymały po­
szczególne powiaty — listę kandydatów, o których osta­
tecznie decydują delegaci.“

Wniosek ten wymownie i bardzo zręcznie broniony 
przez delegata, którego to obrona była obowiązkiem, 
przepadł jednakże jednomyślnie przy głosowaniu. 
Glos zabierali pp. hr. Ign. Bniński, hr. W. Szółdrski, 
K. Sczaniecki, ks. dr. Kantecki, poczem przystąpiono do 
głosowania.

P. Kajetan Buchowski wyraża następnie życzenie 
w imieniu swego powiatu (wągrówieckiego), aby posło­
wie stawili walny wniosek, i życzenie to obszernie mo­
tywuje. Wniosek ten przyjęto do wiadomości delegatów.

Następnie występuje p. Buchowski ze sprawą cen­
tralnego komitetu. W sprawie tćj przemawiają panowie 
ks. dr. Kantecki (przeciw), poseł Wierzbiński (za), pan 
Buchowski i poseł Magdziński za wnioskiem, pp. Bnió- 
ski i K. Sczaniecki przeciw wnioskowi. Mimo opozycji 
ze strony ks. dr. Kanteckiego i pewnćj liczby delega­
tów, wniosek przechodzi w tem rozumieniu, aby ko­
mitet prowincyonalny na W. Ks. Poznańskie postarał 
się o to, czy i w jaki spoBÓb możnaby doprowadzić do 
wspólnego porozumienia w kwestyi wyborczćj z komite­
tem Prus Zachodnich.

Następnie gdy już wniosków żadnych nie było, 
wybrano komitet prowincyonalny, złożony z następują­
cych osób:

Poseł Wierzbiński 24 
M. hr. Kwilecki 24.
S. hr. Żółtowski 24.
Ks. dr. Kantecki 23.
K. Sczaniecki 17.

Ks. prałat Likowski oświadczył, iż wyboru przyjąć 
nie może.

Na zastępców wybrani:
B. Kościelski 14 gł.
Ks. lic. Poszwiński 12.

Następnie po odczytaniu protokółu i podziękowaniu 
delegatom, komitetowi i przewodniczącemu, solwował 
hr. Kwilecki zebranie, które trwało 7 godzin.

Głosy prasy rosyjskiej
o rozmowie Polaka z Bismarckiem.

Golos zajął się obecnie sprawą, która narobiła tyle 
wrzawy w dziennikach niemieckich i rosyjskich, miano­
wicie rozmową z Bismarckiem, podaną w jednym z ze- 
szłotygodniowych numerów Caasu. Gazeta jest zdania, 
że rozmowa ta musi być urojoną, ale że swoją drogą 
niepodobna jej taką nazwać dla tego, że w półurzędo- 
wej drodze została zaprzeczoną. Dzienniki półurzędowe 
są właśnie dla tego, żeby w danym razie dyplomacja 
mogła za ich pośrednictwem przeczyć temu, co było, 
i zapewniać o tem, czego nie było. Wreszcie rozmowa 
ta nie powinna dziwić nikogo, bo leżałaby w granicach 
taktyki, przyjętćj wobec Polaków przez świat german.



ski. Wszak-ci to Austrya z pewnością nie bez wiedzy 
Bismarcka kokietuje z Polakami, a tendencja ta za­
czyna się ujawniać i pośród sfer nadsprejskich; zresztą 
wielokrotnie już w berlińskiej prasie przebąkiwano o po­
trzebie utworzenia takiego państwa, o jakiem wzmian­
kuje dyalog, o który chodzi.

Zasługuje na uwagę następujący wywód Golosa:
„Skoro więc Austro-Węgry, jak to najwyraźniej 

widzimy, starają się zjednać sobie Polaków, i gdy ber­
lińscy politycy zaczynają się do nich uśmiechać, cóż 
byłoby dziwnego, gdyby wobec takich okoliczności zbu­
dziła się wśród Polaków nadzieja ziszczenia się ich pra­
gnień bodaj przy pomocy Niemców? Wątpić można 
swoją drogą, nawet bardzo, aby ta nadzieja kiedykol­
wiek mogła być urzeczywistnioną!“

Jubileusz
księcia Bismarcka.
Nordd. Allg. Ztg. przypomina, że dnia 23 września, 

t. j. w przyszłą sobotę, przypada 20 rocznica chwili, 
w którój p. Bismarck pospołu z ministrem von der 
Heydt mianowany został ministrem a następnie dnia 
8 października 1862 r. zamianowany został prezesem 
gabinetu pruskiego.

Są to — pisze Nordd. Allg. Ztg. — dwie zajmujące 
daty, które dzieje zachowają: i to nie w myśl konstytu­
cyjnego zwyczaju, rozróżniającego gabinety według daty, 
w którój powołane zostały — lecz dla tego, że stanowią 
początek wielkiój epoki, która wśród trudnych zewnętrzuych 
i wewnętrznych walk doprowadziła do naszego narodowego 
odrodzenia i do przywrócenia niemieckiego cesarstwa. 
Per aspera ad astra. Jakie usiłowania i jakie rezultaty 
tworzą treść tego dla życia jednostki tak długiego, a dla 
życia narodów tak krótkiego okresu lat 20 ? — jaka 
nauka spoczywa dla wszystkich czasów w pasowaniu się 
tego wielkiego męża stanu w obronie tych wyników, 
których nie mógł strącić jako dojrzały owoc z drze­
wa, lecz które powodując się jedynie zaufaniem swego do­
stojnego monarchy, z zupełną enorgią patryoty przejętego 
wielką myślą i z niewyczerpaną w środkach sztuką nie­
zrównanego polityka krok za krokiem zdobywać rnusiał, 
zaczepiany jak najgwałtowniój nawet przez tych, którzy 
widząc, jak wielkiemi czynami zadziwił świat cały, cheł­
pili się następnie, jakoby tego samego c h c i e 11, co on 
wykonał.

Nie złość to zaiste stanowi zaporę i przeszkodę wiel­
kich czynów; mają one prawie zawsze jeszcze gorszego nie­
przyjaciela w krótkowidzeniu, któro wśród bezwzględnej 
krytyki, usiłuje zniweczyć to, co się dzieje i wykonuje — 
a następnie stara się zasłużonego wstydu uniknąć przez to, 
że nie zważając, jakie sobie samo wystawia świadectwo, 
na uniewinnienie swoje powiada: o! „gdybyśmy byli 
wiedzieli!“

Jeżeli zaś twierdzimy, że wielka polityka ma w krót­
kowidzeniu gorszego wroga, aniżeli w jawnój złości — to 
mamy na względzie znużenio i obrzydliwość, która 
czepić się mogła każdego wielkiego twórczego ducha, jeżeli 
oprócz trudności wypływających z rzeczy samój, krok 
za krokiem walczyć musi z nierozumeiu, który wielką część 
duchowej piły, mogącój posłużyć do walki, dla siebie 
absorbuje.

Na szczęście nie masz powodu dawać praktycznego 
zastosowania tój hipotezie — a jeżeli książę Bismrrck, 
niestety zbyt często znajduje powód wskazywania na swe 
fizyczne niedomaganie gniotące go bardzo ciężarem spraw, 
to książę B. jest zanadto świadomy swego historycznego 
posłannictwa i odpowiedzialności, aby w zadaniach swoich, 
które sobie postawił w skonsylidowaniu cesarstwa niemie­
ckiego, w któróm cała Europa nauczyła się cenić rękojmią 
europejskiego pokoju, mógł się kiedykolwiek znużyć i znie- 
ch jcić przez złość albo nierozum.

Jeżeli dzisiaj przypominamy dwie pamiątki 23 września 
1862 i 8 października 1862, to czynimy to w tóm przo- 

k maniu, że jeżeli kiedykolwiek, to z pewnością podczas 20- 
letniego ministerstwa księcia Bismarcka, danem jest wezwa­
nie i sposobność do zrobienia wspomnień kamieniem pro­
bierczym teraźniejszości.

Nie masz partyi. któraby w tych 20 latach ostatnich, 
nie musiała prostować (dobrowolnie) swego oporu prze­
ciwko polityce Bismarcka po dojrzalszem zrozumieniu —

przez

.A.. Gennevraie.
Przetłómaczyła

Z. Lasocka
(Ciąg dalszy. — Zob. num. 214.)

V.
Lady Steve, zatrwożona dokonywającem się we­

wnątrz przeistoczeniem, ogarniającem stopniowo z nie­
przepartą mocą całe jej jestestwo, z pewnem zadowole­
niem odnalazła się teraz w pośród niezamąconej ciszy 
panującój w Alpino, gdzie mogła naboniec odpocząć 
spokojnie po tylu męczących objawach zapalonych 
hołdów, jakie jój składano we Wiedniu! Pierwsza 
miłość posiada tę cudowną własność, że i największą
samotność potrafi zaludnić błogiemi marzeniami. _
Ztąd można pojąc z łatwością, że młoda kobieta 
zajęta wyłącznie myślą odszukania i zobaczenia znowu 
lorda Whitefielda, nie szukała rozrywki w towarzy­
stwie, i obierała sobie za jedynego powiernika swych 
marzeń niebiosa, posyłając ku nim ciche westchnienia 
za człowiekiem, którego obraz majaczył przed jej wyo­
braźnią, wtedy nawet, gdy zapatrzona w daleką prze­
strzeń widniejącą przed jej oczyma, czuła się pociągniętą 
ku niej magnetyczną siłą swój miłości!

Szczęśliwa Minia nie dość że była młodą i bogatą 
dziedziczką, ale w dodatku posiadała jeszcze wolność i 
niepospolitą urodę, nie dziw zatem, ii mogła oddawać 
się rozkosznym marzeniom snutym przy blasku księżyca, 
przyświecającego znanym z swej niezrównanój piękności 
letnim nocom włoskim. Niekiedy też głos jój czarują­
cym dźwiękiem przerywał głęboką ciszę, płynąc w 
dal harmonijnym echem, rozlegającem się wśród ota­
czających Alpino pól i lasów, i przemawiającem do nich 
pieśnią drgającą uczuciem, za które prawdziwi znawcy 
chętnieby z pewnością ogromne sumy płacili zachwy- 
cającój śpiewaczce.

Barini, widząc ją pogrążoną najczęściój w smutnóm 
zadumaniu w ciągu owych długich wieczorów, jakie

zjjwyjątkiem tych partyi, które jedynie uczepiwszy się swój 
doktryny, chciałyby rzeczywistość wykoślawić według swych 
abstrakcyjnych i bezużytecznych zasad—a to doświadczenie 
powinnoby dla narodu niemiockiego stać się rzeczą trwałej 
wartości, powinno się stać ciągiem napomnieniem jego aby 
stosunek swój do wielkiego męża stanu ukształtował z peł- 
nem zaufaniem według doświadczeń ostatnich lat 20.

Powinszowanie to napisane na kilka dni przed ro­
cznicą, dziwne na czytelniku robi wrażenie, gdyż nie 
przedstawia nam ks. Bismarcka jako szczęśliwego so­
lenizanta, jeno obrońcy jego wystawiają go jako zagnie­
wanego Jowisza, ciskającego pioruny na swywolnych 
przeciwników.

Chwile uniesienia i zapału, w których Bismarck okrył 
się aureolą założyciela jedności Niemiec, przeminęły. 
Tryumfalne pochody pod Orólowy-gród i Sedau zamie­
niły się w smutne klęski, poniesione w walce kulturuej, 
i zredukowały urok jego w polityce wewnętrzuój. Nie­
powodzenia te drażnią kanclerza i zniewalają Nordd. 
Allg. Ztg. do nakreślenia tego smutnego i żółcią zapra­
wionego artykułu. Nie pomogą one w niczóm i nie 
zmienią zapatrywań na ks. Bismarcka. My Polacy po 
20 latach sterowania łodzią Prus i Niemiec silną dło­
nią ks. Bismarcka, ze smutkiem tylko patrzeć możemy 
na tę rocznicę drugiego lat dziesiątka, bo narodowość 
i religia nasza w tym czasie najwięcćj ucierpiały. On 
to oświadczył posłom naszym, że jeżeli wystąpią 
z nowemi skargami, to on nie zaniedba wystąpić z no- 
wemi projektami do ustaw, mających ścieśnić nasze 
swobody i prawa. On to powiedział, że posłowie nasi 
tylko religijnych interesów bronić są upoważnieni, on 
zarzucił im, że nie reprezentują interesów całego ludu, 
tylko interesa szlachty i księży; on oświadczył, że mu- 
siray zostać Niemcami — on wreszcie do motywów 
ustawy dyskrecyjnej dołączyć kazał pomiędzy inuemi 
ten powód, że władza taka potrzebna jest do poskro­
mienia i utrzymania w ryzie duchowieństwa polskiego.

Spoglądając z pośród ruin kulturkampfu i z pośród 
gruzów, spowodowanych nieprzyjaznym narodowości na­
szej systemem, nie możemy żywić radosnych uczuć 
w tę 20 rocznicę ministerstwa ks. Bismarcka, a jedyne 
życzenie, jakie w tój ważnej dla nas chwili wypowie­
dzieć możemy, jest to, aby tak samo, jak zwrócił się 
z fałszywej drogi liberalizmu, w ekonomii polityczuo- 
społecznój, dał także hasło do odwrotu w niefortunnćj 
a dla nas tak bolesnej polityce germanizatorskiej.

Z Górnego ttlązka.
(Stan przemysłu na Górnym Slązku. — Przed 15 laty a teraz. 

— Doehjdy kolei. — Wystawa w Opolu.)

(—) W ostatnim czasie zaczął się przemysł gór­
niczy i hutniczy u nas na Górnym Slązku nieco pod­
nosić, skutkiem czego dobrze wypoczęte hamernie nie­
które i niejedne dawno wystygłe piece znowu tętnią 
miłym dla uszu łoskotem i buchają obfitym dymem 
i ogniem. To też węgiel kamienny zaraz postąpił 
w cenie, a nawet opłata przewozu zań podrożała, co 
niechybnym znakiem większego zbytu, który zawsze 
za żywszym przemysłowym ruchem idzie. Oby jeno 
coraz lepiej w tym względzie dziać się chciało, bo to 
i od nieszczęsnej Ameryki umysły Górnoślązaków od­
wiedzie, choć — chwała Bogu — dotąd wychodztwo 
u nas w ogólności szerszych rozmiarów nie przybrało, 
— i straty, w czasie żniw ostatnich poniesione, najpe­
wniej nagrodzi.

Tak pomyślnych w życiu przemysłowem czasów, 
jak przed 12 i 15 laty, bodaj się doczekamy, gdyż 
były one wynikiem ogólnie i nad potrzebę rozbu­
dzonej wtenczas przedsiębiorczości i skutkiem szalonego 
rozkwitu grynderstw. Trzeba było wtenczas widzieć 
górników, hutników i fabrycznych rzemieślników naszych, 
gdy prosty robotnik przynajmniej 3 m. dziennie, zda­
tniejszy rzemieślnik 6 m. dostawał, a po hutach i fa­
brykach nawet jeszcze więcej dziennie zarabiano! Oj, 
co to były za gęste miny, a panie małżonki jak się 
pyszniły! Przed „werkami“ (hutami, kopalniami lub 
fabrykami) np. w Królewskiej Hucie wolne miejsca, 
obszerne jak rynki jakie, pełne były w dni wypłat 
najrozmaitszych tasz; począwszy od jedwabnych materyi 
aż do kiszek, kiełbas i salcesonów, od srebrnych i zło­

spędzała w jego towarzystwie, przypisywał teraźniejszą 
zmianę w usposobieniu swej uczennicy zupełnie innój 
przyczynie, jak ta, która ją rzeczywiście spowodowała. 
Stary artysta wyobrażał sobie, że Minia tęskni za raz 
zakosztowanemi hołdami, i że w swoim samotnóm 
ustroniu czuje się niby wygnana i strącona z tronu 
królowa, wzdychająca za odjętą władzą królewskiego 
swego majestatu. Zaczynał tóź sobie prawie wyrzucać, 
patrząc na zamyślone czoło ukochanój Mini, że jój 
dozwolił zakosztować upajających rozkoszy artystycznych 
tryumfów. Geniusz nie zdolny jest żyć w cieniu, 
myślał zaniepokojony staruszek, gdyż prawdziwym jego 
żywiołem jest kraina świateł i blasku.

Gdy tak stary nauczyciel kłopotał się o powierzo­
ną swój pieczy Minią, ona sama uprzykrzywszy sobie 
pobyt w pysznych salonach alpińskiego zamku, a na­
wet znudzona ulubionemi dotąd kwiatami i ogrodem, 
który zdawał jój się teraz więzieniem przytrzymującóm 
ją zdała od ukochanego, postanowiła sobie na czas ja­
kiś wyjechać z domu, gdyż powróciła tu jedynie w celu 
obrachowania się z własnem sercem, a jednocześnie li­
czyła także na to, iż przez ten czas książę wyjedzie 
z powrotem do Anglii.

Pewnego dnia zatóm oznajmiła swój zamiar Ba- 
riniemu, — dodając zarazem, że się wybiera do 
Londynu.

— Ależ, cara bambina, zastanów się nad tern, że 
jeśli nie życzysz sobie, aby się dowiedziano, kim jesteś, 
nie możesz więcój ukazywać się na scenie — zawołał 
starzec, sądząc, że ją tam ciągnie pragnienie ukazania 
się znów w roli śpiewaczki.

Wzbudziłaś już i tak podejrzenie, iż Ombra 
musi być wielką panią, zbytnią twą hojnością w rozda­
niu pomiędzy biedniejszych artystów całej twój teatral­
nej płacy, a nadto tajemniczóm zniknięciem z wi­
downi publicznej. Wszystko to zbudziło pełno do­
mysłów różnego rodzaju, — a ponieważ uczyniłaś aż 
nadto wiele dla unieśmiertelnienia mój profesorskiój 
sławy, zmuszając ogól do oddania zasłużonego hołdu 
mistrzowi w jego uczennicy, nie mogę zatóm po­
zwolić, abyś się naraziła na to odkrycie, iż słynna 
śpiewaczka jest wnuczką i córką książąt 8anseveroue.

— Nie potrzebnie lękasz się o to, drogi mój Barini, 
gdyż ja całkiem nie myślę występować w jakimkolwiek 
teatrze londyńskim — przerwała Minia powstrzymując

tych błyskotek aż do stali, od win aż do prostój 
gorzałki •— wszystkiegoś tam mógł dostać przy odgłosie 
kapeli i kilku katarynek. Ale nie dość na tern; wabiły 
na rzeczonych miejscach szczęśliwych pracowników na­
szych karusele, teatra, menażerye, dowcipnisie itp. itp. 
Zdarzało się za złotych czasów tych, że zwyczajny ro­
botnik kazał sobie dać flaszkę wina i wykwintną do 
niego przekąskę. Kobiecie jego zdało się to bardzo, 
brata się pod boki, a mąż ? — mąż brał się do drugiej 
flaszki. Ale przyszedł długi przemysłowy zastój, jakoby 
słuszna kara za niejedne zbytki i marnotrawstwo. Oj, 
składał jaki taki dłonie i składa je jeszcze i prosi Boga, 
by dal znów nadodrzańskiej ziemi nowy szereg lat tłu­
stych.

Jak ożywienie się ruchu przemysłowego na obrót 
kolejowy wpływa, pokazują następujące kolei pra­
wego brzegu Odry tyczące się liczby. I tak kolej 
ta miała w sierpniu r. b. 57,991 m. więcój dochodu, 
niż w sierpniu roku zeszłego, a od 1 stycznia aż do 
ostatniego sierpnia r. b. 156,077 m. więcej, jak w tym 
samym przeciągu czasu ubiegłego roku.

Od 9 do 13 bm. miała miejsce w Opolu wystawa 
płodów ogrodowych, sadowych, oranżeryjnych i takich 
rzeczy, które z rzeczonemi płodami bezpośrednią mają 
styczność, jak np. nasion, owoców, bukietów, wieńców, 
etykiet do drzew, krzewów i kwiatów, pudelek do na­
sion itp. Wystawę urządziło Górnoślązkie To­
warzystwo ogrodnicze.

W dwóch obszernych salach, w dużej werandzie 
i w przyległym ogrodzie pyszniły się wielką rozmaitością 
barw i kształtów wspaniałe kwiatów klomby, koła i pół­
kola. Obok wabiły oko okazałe piramidy, grupy i ko­
sze rzadkich roślin liściowych różnych sfer i najróżniej­
szych krajów. Dalój rozpościerały się gustownie z ni­
skiego kwiecia usłano żywe dywany. Jeszcze dalój 
stały szeregi smagłych szczepów, owdzie prezentowały 
się całe kolekcye ziemniaków, kłosów, zboża najroz­
maitszego, ziarn i zbiorów, potężne okazy ćwikły, bura­
ków, cebuli, grochu , fasoli, bobu, kapusty, ogórków, 
dyń, melonów, ananasów, najrozmaitszych owoców i tym 
podobnych rzeczy.

Głównymi wystawcami byli niektórzy górnośląscy 
magnaci, szlachta okoliczna i inni właściciele ziemscy, 
pomologia proszkowska, szkoła agronomi­
czna w Brzegu i ogrodnicy opolscy. Musimy się 
przyznać, że idąc obejrzeć sobie wystawę, byliśmy prze­
konani , że nasze Górnoślązkie Towarzystwo 
Ogrodnicze więcój zaimponuje; uprawniała nas do 
tego tak znaczna liczba górnoślązkich magnatów, z któ­
rych — a wiemy to dobrze — wszyscy pięknemi, 
a niektórzy znakomicie pięknemi i sławnemi szczycą się 
parkami i cieplarniami.

Bardzo nas też niemile dotknął zupełny brak wło­
ścian naszych pomiędzy wystawcami, a przecież to oni 
już od najpierwszych dni wiosenuych, aż do późnej 
jesieni w dni targowe, po większych Górnoślązka mia­
stach szczególniej, całe rzędy pięknemi ogrodowiznami 
owocami, nasionami, ba nawet kwiatami zapełniają 
i zbyt znajdują szybki i regularny odbyt. Nie sztuka, 
że artystycznie wykształceni ogrodnicy czynią, wspie­
rani bardzo znacznemi nakładami, powinność swoję, — 
ale sztuką jest stworzyć coś maluczkiemi środkami; to 
też uznania godną jest na polu ogrodnictwa okazywana 
zabiegliwość wielu naszych blisko miast mieszkających 
włościan. Mają oni inspekta, mają nawet improwizo­
wane cieplarnie, które sobie urządzają, zastępując ściany 
ku południowi leżące, domów swoich szklanuemi. Tych 
więc zmyślnych ogrodników pomiędzy wystawcami 
w Opolu nie widzieliśmy.

Lwów, 19 września.
(Z powodu rezygnacyi kB. Metropolity. — Rezygna ya ks. ks. 
kanoników Malinowskiego i Żukowskiego. — Ks. Biskup Syl­

wester Sembratowicz. - „Hołd pruski" Matejki.)
(a) Byłem niedawno u św. Jura, chcąc się jakich­

kolwiek szczegółów dowiedzieć w sprawie rezygnacyi ks. 
Metropolity. Nie umiano, czy nie chciano mi nic po­
wiedzieć, — muszę się więc ograniczyć na pogłoski, 
jakie w tym względzie po mieście obiegają.

Pisma ruskie obecnie są zapełnione dowodami, iż 
ks. Metropolita rezygnować nie może — podobno gło­
śnym autorem tych wywodów jest kanonik Petruszewicz, 
członek krakowskiój akademii umiejętności. — Co do 
rezygnacyi ks. ks. kanoników Malinowskiego i Żuko-

szybki potok bezużytecznój wymowy gadatliwego starca. 
Celem mój teraźniejszej podróży będzie jedynie od­
wiedzenie i poznanie krewnych lorda Steve, którzy, jak 
sądzę, mogliby także przydać mi się na coś w życiu, 
gdyż pamiętaj, drogi przyjacielu, że obecnie, oprócz cie­
bie jednego, nie mam nikogo więcój na świecie.

— Tak jest, masz słuszność carassima, zwłaszcza, 
jeżeli dodasz, że ów jedyny przyjaciel jest sobie bar 
dzo pokornym muzykusem, zginającym się już dobrze 
pod ciężarem wieku, — podchwycił smutnie biedny 
starowina. — W istocie, tobie potrzeba w świecie opie­
kunów innego rodzaju, odpowiedniejszych twemu stano­
wisku i wysokiemu znaczeniu. Lecz po cóż jedziesz 
ich szukać aż tak daleko, kiedy masz w swej własnej 
ojczyźnie najbliższych krewnych po ojcu, to jest mar­
grabinę Sanseverone i jój syna?

— O nie! —ja z nimi żadnego dotąd nie miałam 
stosunku, kiedy tymczasem z księżną Whitefield łączy 
mnie przynajmniej węzeł zawiązanej pomiędzy nami ko- 
respondencyi — zauważyła Minia. Przytem księżna 
pamięta z pewnością, iż na pierwsze jej żądanie i bez 
najmniejszej trudności z mój strony zrzekłam się wszel­
kich praw mogących służyć na moję korzyść w znajdu­
jących się zastrzeżeniach w testamencie jej wuja. Wsku­
tek tój okoliczności zapewne odebrałam od niej list nie­
tylko dziękujący za mój bezinteresowny postępek, ale 
zapraszający mnie bardzo serdecznie do Anglii zi tym 
dodatkiem, że księżna niezmiernie poznaćby mnie 
pragnęła.

— Ha1 cóż robić! — wyszeptał ze smutnóm we­
stchnieniem stary śpiewak. Zapomniałem o tern zupeł­
nie, że skoro ptaszkowi skrzydełka urosną, to mu pilno 
ulecieć z gniazdeczka. Zresztą ja sam wiem dobrze, 
że nie na wiele dziś już przydać ci się mogę. Nie po­
siadam, niestety! żadnych innych wiadomość’, oprócz 
tych, jakie się do mej sztuki odnoszą, a na tern polu 
nic ci się już do nauczenia nie pozostało. Prócz tego 
życie dla ciebie zaczyna się dopiero, i cale stoi otwo­
rem, kiedy ja stoję już nad grobem. Jedz zatem, dro­
gie dziecię, w ów świat nieznany — ale nie zapominaj 
także, że wraz z twoim odjazdem zagaśnie dla mnie 
ostatni promień przyświecającego mi słońca.

Wzruszonój Minii łzy popłynęły przy tych słowach 
starca, który po małej chwili przestanku mówił znów 
dalej:

wskiego tyle jest pewna, iź na audyencyi u namiestni­
ka była mowa o tój ewentualności, przyczóm ks. Mali­
nowski miał oświadczyć, iż ma liczną rodzinę, którą 
musi utrzymać. Namiestnik odrzekł, ii co do docho­
dów żadna mu się krzywda nie stanie.

Słychać także, iż następcą ks. Metropolity ma zo­
stać ks. Biskup Sylwester Sembratowicz. Zdaje mi się 
atoli, że obecnie tylko o administratorze może być mo­
wa, że więc ks. Sylwester obejmie chyba administracyą 
archidyecezyi.

Według Dila, miał pomiędzy innymi książętami 
Kościoła głosować za rezygnacyą ks. Metropolity także 
i nasz Kardynał-Prymas, JE. ks. Ledóchowski.

W sprawie interpelacyi Rusinów co do nowicyatu 
dobromilskiego nie mogli oni uzyskać potrzebnój liczby 
podpisów. Hr. Krukowiecki podobno chciał ją początko­
wo podpisać, lecz ostatecznie podpisu odmówił. Ze 

'nterpelacya taka nie byłaby odniosła żadnego skutku, 
o tóm sami Rusini są przekonani, — szło im tylko o 
rozmazanie sprawy przyczóm naturalnie usłyszelibyśmy 
stare skargi o ucisku Rusinów itd. Obecnie myślą po­
słowie ruscy poruszyć sprawę tę w formie wniosku, 
którego przedmiotem będzie jedynie sprawa funduszów 
klasztoru dobromilskiego, a przytóm wywołać dyskusyą 
nad całą sprawą reformy zachodzącój w obrębie dyece- 
zyi i duchowieństwa ruskiego.

Publiczność nasza licznie obecnie zdąża do Naro­
dowego domu, w którego sali wystawione zostało naj­
nowsze dzieło Matejki „Hołd pruski.“ Obraz to zna­
komity, a co muie uderzyło, to lepsza w nim perspe­
ktywa, aniżeli w innych dotychczasowych obrazach Ma­
tejki. Pomiędzy widzami, przypatrującymi się uroczy­
stości składania hołdu, umieścił mistrz i siebie na 
uboczu. Wielbiciel jakiś ustawił przed nim niedawno 
skromuy bukiet, w uznaniu talentu Matejki.

Berlin, 20 września.
(Prov. Corr. i artykuł jój pochwalny na ks. Bismarcka.) 

Półurzędowa Prov. Corr. zamieszcza artykuł pod
napisem „Dwadzieścia lat,“ w którym położyła sobie za 
zadanie, głosić chwalę ks. kanclerza niemieckiego. Na 
wstępie przypomina organ urzędowy, że 23 września 
Niemcy obchodzić będą 20 rocznicę, odkąd ówczesny 
ambasador Bismarck-Schoenhausen stanął na czele pru­
skiego ministerstwa. Następuje rozwlekły hymn po­
chwalny na błogosławione rządy ks. Bismarcka, nastrzę- 
piony szumną frazeologią o nieskończonych zasługach 
niezrównanego polityka, „co złączywszy Niemcy w jednę 
całość, wyswobodził je zarazem z pod jarzma rzym­
skiego.“ Niestety, jedność narodowa Niemiec licho bar­
dzo wygląda. Miliony Niemców, z pochodzenia, mie­
szkańców prowincyi, które dawniej stanowiły rdzeń sta- 
rój Germanii, ze związku niemieckiego wyparto, a za to 
gwałtem wcielono Polaków, Duńczyków i Francu­
zów — i to się nazywa zbudowaniem zjednoczonych 
Niemiec. Dalój stronnictwo, które patryotyzm wzięło 
w monopol i ustawicznie wola: nie ma lepszych Pru­
saków i Niemców nad narodowo-liberałów, postarało się 
o wewnętrzną niezgodę. Zniszczenie katolicyzmu, to 
było ich najsiluiejszóm zadaniem, najgorętszem życze­
niem; — czy zaś na ruinach katolicyzmu pragnęli wy­
stawić większy i silniejszy gmach protestantyzmu i tym 
sposobem jedność religijną i duchową w Niemczech za­
prowadzić, wątpimy bardzo. Prawda, że protestanci nie 
od dziś uznali, że skutkiem roboty „wielkich refor­
matorów“ wzmogło się rozprzężenie w Niemczech, 
które rozdzielone na dwa obozy, stały się moral­
nie i fizycznie niezdolnemi, żeby skuteczny stawić 
opór zachciankom ościennych mocarstw, i dla tego 
pracowali zawsze nad tóm, żeby katolicyzm w kraju 
zniszczyć — a jeden Kościół państwowy, choćby na 
podstawie zasad wolnomularskich utworzyć. Na szczę­
ście zabiegi owe nie tylko nie odniosły pożądanego 
skutku, lecz przeciwnie z jednój strony przyczyniły się 
do wzrostu i wzmocnienia katolicyzmu, rozgrzewając 
ducha katolickiego w sercach jego wyznawców a z dru­
giej strony zawiodły protestantyzm nad brzeg przepaści, 
w której prędzej czy późniój grób swój znajdzie. Uznają 
to dziś nawet protestanci sami, kiedy lamenta wywodzą 
nad zgubnymi skutkami kulturkampfu dla wyznania 

'\hrotestanckiego. Dziś jednak trudno przytłumić rozpło­
mieniony żar nienawiści i wzajemnej nieufności. Ty­
siące Niemców, a pomiędzy nimi Biskupi i wysocy dy-

— Gdybyś tam nie znalazła takiego poszanowania 
i czci, jakie ci się od wszystkich należą, wówczas po­
wracaj jak najprędzej, drogie me dziecię, do twego za­
cisznego ustronia i do starego przyjaciela, który cię 
wielbi i kocha więcój, niż własne swe życie. Nie płacz, 
carissima mia, gdyż i ja czuję, że twemu umysłowi ła­
knącemu wiedzy należy się inny pokarm, niźli ten, ja­
kiego stary śpiewak mógłby ci tutaj dostarczyć. Wie- 
rzaj mi zresztą, ukochana fanciullatto, że nie będąc sa­
molubem, potrafię czuć się zupełnie, nawet zdała od 
ciebie, twojem szczęściem zupełnie szczęśliwym, — 
z głębokiem uczuciem dorzucił Barini.

— A czemużbyś ty nie miał pojechać ze mną ? — 
spytała do głębi rozrzewniona Minia, ściskając dobrego 
staruszka.

— Powtarzam ci, regina mia, że jabym na nic ci 
się tam nie przydał, odparł Barini, oddając jej uścisk, 
nietylko bowiem brak mi zupełnie wyższej oświaty, ale 
nadto pochodzę z najniższej klasy prostego ludu, co by­
łoby występkiem nieprzejednanym w oczach arystokra­
cji angielskiej, pomiatająeój w najwyższy sposób ludźmi 
niższego od ¿nój urodzenia. Tutaj we Włoszech cał- 
kióm inne pod tym względem panują pojęcia i artyści, 
chociażby pochodzenia najniższego, używają u nas nie­
tylko ogromnej wziętości, ale i wysokiego poszanowania. 
Dla tego też ś. p. dziad twój a mój dobroczyńca zawsze 
obchodził się ze mną tak, jak z przyjacielem, i trakto­
wał mnie z wielkimi względami, pochodziło to zaś nie­
tylko z niezmiernój jego dobroci serca, ale nadtozuczu- 
cia czci, jaką wyznawał dla sztuki. Tymczasem Angli' 
cy, nie umiejący pojmować jój dobrze, lekceważą z tego 
powodu jej przedstawicieli. Tam więc nie znajdował­
bym się na właściwem dla siebie miejscu, będąc przy 
tobie, cara bambina, a przytem łatwo by mógł kł°s 
poznać we mnie nieodstępnego towarzysza Ombry. Nie­
chaj więc Dominik i Maryetta jadą z tobą do Londynu, 
a ty mi będziesz ztamtąd donosiła jak można najczę­
ściej, jak się bawisz i co porabiasz, bo pomnij, cara 
bambina, że tylko ciało moje pozostanie tutaj, myśl za» 
ciągle przy tobie znajdować się będzie. O jednę łaskę 
wszakże będę cię prosił, ukochane dziecię, t. j. ab)5 
wróciła tutaj przed moją....

Gwałtowne łkanie Mini nie dozwoliło Bariniemu do­
kończyć tój smutnej prośby.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Litarze Kościoła żyją na wygnaniu; setki zakładów, 
I, których rozchodziło się światło wiary i rzetelnej 
tółiaty, opartej na religijnem wychowaniu, do tej chwili 
Lnikiiięte, znaczna część ludności jęczy pod ciężarem 
¡płatków i kosztów, nałożonych nań tylko dla tego, że 
Lie chciala się zaprzeć wiary ojców. Jak długo więc 

ła ;cia część całćj ludności Niemiec (katolików niemie-
'Jch jest 15 milionów) słusznie żalić się musi na to, 

jej ukróconemi bywają najświętsze prawa, że naj­
droższy jej skarb w poniewierce, tak długo o prawdzi- 
vćj jedności niemieckiej mowy być nie może. Jeżeli 
ks. kanclerzowi się uda zaprowadzić i zabezpieczyć 
spokój i zgodę wewnętrzną, natenczas niech 
powie, że jest twórcą jedności Niemieo. Cesarz Ka- 
ról V umierając nazwał najsroższym bólem, któren 
serce jego rozdziera, myśl, że rozdwojenie religijne bę­
dzie, jak przeczuwa, przyczyną upadku całego państwa.

Wiedeń, 19 wrzośmi.
(Pobyt cesarza w Tryeście. — Bomby włoskie. — Pan Walters­

kirchen.)
(=S) Urzędowe depesze z Tryestu donoszą nam o so­

lennych uroczystościach, które się tam na lądzie i na 
morzu odbywają z powodu pobytu pary cesarskiój 
i cesarzewiczoskój, o lojalnych przemowach podesty i przy­
jaznych odpowiedziach cesarza, o hucznych okrzykach 
radości w teatrze i na ulicy, o pięknych panienkach 
w bieli z kapeluszami z niezapominajek, które przy- 

[ wdziały dla uczczenia aroyksiężnćj Stefanii, zakochanój 
w kolorze niebieskim itd. itd. Niestety wiadomość 

to przytrzymaniu nad granicą włoskich nowych emisa- 
‘ryuszów Irredenty, którzy z bombami wybierali się 
do Tryestu na przyjęcie rodziny cesarskiój, polityczną 
wartość owych lojalnych owacyi tryesteńskich sprowadza 
do bardzo szczupłych rozmiarów. Nie można już wąt­
pić, że emisaryusze włoscy działają systematycznie. 
Zamach 2 sierpnia, schwytany dnia 17 września na pa­
rowcu, przybyłym z Wenecyi, kuferek z bombami, ua- 
koniec przyjazd dwóch ajentów rewolucyjnych, przytrzy­
manych dnia 16 bm. — to wszystko świadczy, że ruch 
rowolucyjny z gwałtowną energią rzuca się teraz na 
Tryest. Oczywiście praktycznych rezultatów ruch ten 
nie może osięgnąć, dopóki rząd wioski nie poprze go 
czynnie. Wlaśnio dla tego podobne zamachy rychlćj 
czy późnićj zakłócić muszą harmonią pomiędzy rządem 
tutejszym a włoskim. Sprawcy zamachu 2 sierpnia 
schronili się do Wenecyi, policya tryesteńska domaga 
się ich wytiauin. Najnowsza afera także może dostar­
czyć powodu do dyplomatycznych reklamacyi. Tak więc, 
pomimo zjazdu króla Humberta z cesarzem w Wiedniu, 

\co niektórzy fantaści uważali już jako zaranie sojuszu, 
j ósunki pomiędzy dwoma dworami muszą się nieba­
wem znacznie pogorszyć, przynajmnićj do tego stopnia, 
jak w roku 1879, gdy pułkownik Haymerle ogłosił 
zuaną broszurę o irrede ntystacli. Że już dziś 
stósunki te nie są zbyt przyjazne, o tóm świadczy fakt, 
iż ani król włoski, ani żaden członek rodziny króle­
wskiej nie przybył do Tryestu, aby tam przywitać ce­
sarza, jak to się zwykle dzieje w podobnych przy­
padkach.

Zjednoczona lewica ostatecznie zmusiła pp. W a 1 - 
terskircbena i Kronawettera do złożenia 
mandatów poselskich. Tak skończyły się usiło­
wania, dążące do utworzenia nowego „demokratycznego“ 
stronnictwa. Czytelnicy liurycra przypomną sobie, że 
od samego początku przepowiadaliśmy fiasco odnośnych 
usiłowań. P. Walterskirchen jest bardzo przyzwoitym 
człowiekiem, ale w swych przekonaniach politycznych 
zbyt chwiejny, aby komukolwiek imponował. P. Krona- 
wetter przeciwnie w życiu prywatnóru popełnił tyle 
głupstw i tak skompromitował swoje demokratyczne za­
sady, które tak szumnie wygłasza w radzie państwa, że 
stał się także niemożliwym. Były burmistrz Newald 
nigdy nie otrzyma mandatu, ap. Fischhof, zrozumiawszy 
sytuacyą, schronił się do Emersdorf. A zatém „come­
dia é finita.“ Jak się dowiaduję, przed niedawnym 
czasem przywódzcy zjednoczonéj lewicy istotnie robili 
propozycyą tak zwanój frakcyi „klerykalnój, aby ją od­
ciągnąć od sojuszu z prawicą.

NIEMCY.
* Berlin, 20 września. Paryzki Figaro umie­

ścił byl dnia 14 września artykuł, w którym ogłosił 
wspomnienia z rozmowy, jaką miał p. Werle z Rhems 
w wrześniu r. 1870 z ks. kanclerzem związku niemie­
ckiego. Przeciw artykułowi temu występuje teraz 
Fordd. Flłg. Ztg. Twierdzenie Figara, jakoby już 
wtenczas walka przeciw katolicyzmowi się była rozpo­
częła, nazywa Nordd. Allg. Ztg. fałszem rozmyślnym. 
Organ Bismarcka dowodzi, że rząd pruski pierwsze 
kroki nieprzyjazne przeciw Kościołowi katolickiemu do­
piero wtenczas uczynił, kiedy układy, toczące się po­
między Biskupem Ketelerem a Bismarckiem w sprawie 
czynnój interwencyi przeciw Włochom i w sprawie 
przyjęcia odnośnych przepisów o Kościele katolickim 
z konstytucji pruskiój do konstytucyi niemieckiej, na 
niczem spełzły. Fordd. Allg. Ztg. nazywa cały ów 
artykuł jednem pasmem kłamstw tendencyjnych.

— Wybory. Z grona czynnych ministrów po­
stawiono do tej chwili czterech na kandydatów do pru­
skiój Izby poselskiej, i to pp. Puttkamera i Kamecko 
w okręgach, w których dotąd ich wybierano; prócz 
tego p. Maybach w okręgu Gummersbach - Waldbroel 
i p. dr. Lucius w Erfurcie.

— Postępowa Voss. Ztg. pisze: „Nareszcie 
możemy zapisać rezultat, choć na pozór drobny, inisyi 
p. Schloezera w Rzymie. W najświeższym numerze 
Reichsanzg. für den Regierungsbezirk Wiesbaden 
ogłasza naczelny prezes Hesyi i Nassawii, że na mocy 
konwencyi zawartój pomiędzy stolicą apostolską a gabi­
netem berlińskim przyłączono parafie Homburg, Kirdorf 
i Riedelheim, które dotychczas należały do dyecezyi mo- 
gunckićj, do dyecezyi limburgskiej. Oddawna już mówiono 
o konieczności tej zmiany, lecz nie przypuszczano, żeby 
“k rychło nastąpiła. W ten sposób rząd pruski nie 
ma już żadnego udziału w obsadzaniu biskupstwa mo- 
gunckiego.“£|Sądzimy, źe katolicy dyecezyi mogunckiój 
wcale się nie będą gniewali, że się wydobyli z pod 
wP‘ywów gabinetu berlińskiego.
.~~ Ü. Bötticher, minister handlu, objeżdża do 

u tygodni prowincye nadreńskie. W Bochum wrę­
czono mu w formie owacyi tabelę, w której wykazać
OjmIerza??’ ze °^ecna polityka korzystnie się wyróżnia 

affniejszej ministrów Camphausena i Delbrücka. 
Tabela owa takie podaje daty:

Era Fabryka stali lanej Era
ämphausena- bochumskiego sto- Bismarcka-
Belbrücka warzyszenia. Boettichera.

1877 październik Liczba robo- 1882 sierpień 
47572191 tników

82,546 m. Pólmiesięczna wypłata
(13 dni roboczych).

Zarobek przecięciowy

196,087 m.

2898 m. na osobę i dzieci 196,087 m.
1878/79 Ogólny ciężar gotowych 1881/82

70,000 m. fabrykatów
Towary pod fakturą

136,278 m.

11,889,000 m. wysłane 24,241,211 m.
1875—78 — nio Dywidenda dla prawdopodobnie
1877—79 — 2 proc, akcyonaryuszy 4ł/i proc.

— Agitacya wyborcza. Ożywiona i umie­
jętna agitacja liberałów zniewoliła wreszcie konserwa­
tystów do ogłoszenia stanowczego i szczegółowego pro- 
grainatu. Forma i ton stanowczy odezwy konserwaty­
wnej dobre robią wrażenie; podczas kiedy prasa rzą­
dowa do tój chwili nie może się jakoś zdobyć na osta­
tnie słowo, i to w tę, to w owę stronę się chwieje. 
Chodzi teraz o to tylko, czy stronnictwo konserwatywne 
wytrwa w dobrych postanowieniach i będzie umiało 
stanąć w obronie swych zasad proklamowanych, nawet 
wtenczas, gdyby się wszechmocnemu kanclerzowi spo­
dobało je zaczepić. Wielkiego zaufania do odwagi 
konserwatystów nie mamy — i zaufania tego niezdolne 
tóż obudzić energiczne wystąpienie ich przeciw postę­
powcom, kiedy równocześnie starają się pewną zgodą 
i stósunki przyjazue utrzymać z uarodowo-liberalnymi. 
Konserwatyści powinni wreszcie zrozumieć, że dwa owe 
odcienia liberalne na dobre nigdy ze sobą nie zerwią, 
że choć teraz na chwilę są w rozprzężeniu i niezgodne 
w kwestyach mniejszej wagi, to na przypadek potrzeby 
każdej chwili do wspólnego działania się złączą. Na­
stąpi to i wtenczas, jeżeli będzie jaka taka pewność, 
że złączouemi silami utorują sobie drogę do steru rządów. 
Dla tego powinny dzienniki konserwatywne zawsze i nie­
ustannie w to jedno uderzać, że co liberał, czy tego lub 
owego odcienia, to nieprzyjaciel kouserwatyzmu i 
zasad jego, że więc pod każdym warunkiem potrzeba 
przeszkodzić większości liberalnćj w sejmie, w jakiejkol­
wiek formie zetheiałaby się utworzyć. Jeżeli zaś ode­
zwa konserwatystów dziś poniekąd jeszcze kokietuje 
z umiarkowanymi liberałami, to chyba z tego ten wnio­
sek wyciągnąć potrzeba, że konserwatyści bardzo marzą 
o upragnionem przez rząd stronnictwie środkowe;/. Ina- 
czój potrzeba konserwatystom koniecznie niemniój ener­
gicznie a może więcćj jeszcze wystąpić przeciw narodo- 
wo-liberałom, którzy w sprawach kościeluo-politycznych 
i w sprawie szkól wyznaniowych bodaj czy nie niebez­
pieczniejszymi są przeciwnikami zasad i żądań konser­
watywnych, aniżeli postępowej’. Jeżeli więc stronnictwo 
zachowawcze pragnie uniknąć zarzutu polowiczości i cho­
robliwej uległości dla sfer rządowych, towpierwszćj linii 
powinno się zwrócić przeciw narodowo-liberalnym a po­
tem nawet przeciw wolno konserwatywnym, którzy zawsze 
byli niemałą podporą zgubnych rządów fałkowskich a te­
raz w Izbie sejmowój utworzyć mają gwardyą przyboczną 
księcia kanclerza. Polityka połowiczna, oglądająca się 
na wszystkie boki i strony, szukająca wszędzie wzglę­
dów, na nic się nie zda; przez nią konserwatyzm siebie 
nie wzmocni a zasadom swoim nie wyrobi uznania.

— Konferencya pastorów w Kamieniu 
postawiła obok znanych już rezolucyi „antikatolickich“ 
następne żądania, jako „konieczne zadanie wszystkich 
stronnictw pozytywnych“ :

Potrzeba żądać zuiesienia ustaw majowych, a zatem :
1) Zupełnego zniesienia egzaminu „kulturuego
2) zniesienia ustawy o ambonie ;
3) usunięcia trybunału kościelnego;
4) zniesienia urzędu stauu cywilnego a przynajmnićj 

przywrócenia Kościołowi prawa udzielania ważnych 
ślubów ;

5) uznania praw Kościoła i rodziny do szkoły ; znie­
sienia szkół sjmultanuych i usunięcia katolickich 
i kalwińskich inspektorów nad szkołami luterskcmi ;

6) przywrócenia chrześciańskićj formułki dla przy­
sięgi sądowej itd.

— Konieczność programu rządowego. 
Liberalne dzienniki domagają się, żeby rząd nareszcie 
się zdecydował i jasny, wyraźny i ściśle określony pro­
gram polityki wewnętrznej ogłosił. Przeciw temu żąda­
niu występuje urzędowa Frov. Corr. i powiada: Rząd 

„.oie ma potrzeby osobnego programu polityki swój ogłaszać, 
tendencje i zamiary rządu zbyt są jasne. Wypowie­
dział je w urzędowych doniesieniach, w mowach parla­
mentarnych swych ministrów i urzędników i w tysią­
czny inny sposób. Teraz każdy już może wiedzieć, cze­
go rząd chce i dokąd dążjr.

Dziwna rzecz, że kiedy wszystkie dzienniki i świat 
cały przyznaje się do zupełnej niewiadomości o planach 
i celach ks. Bismarcka w polityce ekonomicznój, finan- 
sowćj, a nawet kościelno-politycznój, to Prov. Corr. 
w każdego wmówić chce, że najtajniejsze myśli kancle­
rza wyłożono już po tysiąc razy juk na talerzu, żeby 
ciekawy obywatel niemiecki mógł im się dobrze przy­
patrzeć i doskonale zrozumieć. Kto się tu myli? Czy 
niemiecki spiesbuerger, przyznający się do tego, źe zbyt 
ciemny ma wzrok, żeby mógł subtelne plany ks. Bi­
smarcka przeniknąć, czy tóż Frov. Corr., wtajemniczona 
może więcćj, niż zwyczajny śmiertelnik, w politykę przy­
szłości, tę samą wiadomość, zdobytą wtenczas chyba 
siłą intuicji, koniecznie innym przypisać chce.

FRANCY A.
* Groźba przeciw radykałom. Podana naj­

przód przez Journal de Genève wiadomość, że rząd 
francuski ma zamiar rozwiązać rady miasta Paryża, 
wywołała u radykałów pewne wrażenie, zwłaszcza, że i 
Faiional oświadczył się przeciw radzie miejskiéj, pra­
gnącej coraz więcćj odgrywać rolę polityczną. W na- 
stępnćj sesyi przyjdzie pod obrady budżet prefektury 
Sekwany, a już żąda p. IvesGuyoti wszyscy ra­
dykałowie, aby nie zgodzono się na 23 miliony kredytu 
żądanego. Oprócz tego zachodzi jeszcze trudna kwe- 
stya o meryi centralnej. Umiarkowani republikanie 
zarzucają paryskićj radzie municypalnćj, że na prowin­
cji proteguje skrajne poglądy; kilka rad największych
miast znajduje się już w walce ze swymi prefektami__
i w ten sposób łatwą jest rzeczą, że rada miejska Pa­
ryża może zostać rozwiązana.

— List pasterski z powodu bliskiego zapro­
wadzenia ustawy szkólnćj wydał Biskup z Limoges, 
określając w nim dyecezanom swoim niebezpieczeństwa, 
jakie ta ustawa mieści w sobie dla młodzieży, i wzy­
wając ich energicznemi słowy, ażeby się starali o re­
ligijne wychowanie swych dzieci. Gorącą miłością oj­
czyzny nacechowany jest w liście pasterskim ustęp, w 
którym Arcypasterz wskazuje na szkody, jakie na kraj 
sprowadzić musi bezreligijne wychowanie. Już teraz 
odzywają się skargi na zwiększającą się coraz bardziej 
demoralizacyą i brak szacunku dla władzy: te skargi

powiększą się niezawodnie, skoro tylko nowa ustawa 
szkólna wyda swe owoce. Aż nadto słusznćm jest 
zdanie Guizota, że prawdziwe i błogi« dla spo­
łeczeństwa wychowanie może jedynie być 
osiągnięte na podstawie religijnej. Do­
świadczenie, jakie zrobiły inne kraje, stwierdzają to 
zdanie. Biskup napomina w końcu jeszcze raz rodzi­
ców, ażeby w interesie religii i ojczyzny starali się dzieci 
swoje bogobojnie i religijnie wychować.

— La Commune ogłosiła prezesa gabinetu Duclerc 
uroczyście banitą za znany list do posła Bastide. Na 
zebraniu odbytćm dnia 17 b. m. w Grenoble oświadczył 
jenerał komuny Eudes, że Duclerc zabił rzeczpospolitą, 
ponieważ napisał, że naród, w którym istnieje rozdwo­
jenie, jest zgubiony. Następnie przyjęło zebranie jedno­
myślnie rezolucją, w której ministra Duclerc nazwano 
„zdrajcą“ i poddano go ogólnój pogardzie.

— Pobyt cesarza Franciszka wTrye- 
ś c i e budzi w Paryżu żywe zajęcie. Pisma zwracają 
uwagę ua to, że cesarz odpowiedział władzom tryesteń- 
skitu po włosku i wyrażają się o tern z wielkićm 
uznaniem.

WŁOCHY.
* Ojciec ś w. z a m i e n i ł ua wniosek Kardynała 

Lavig>rie francuski instytut Sta Auua in Gerusaleme 
na seminaryum dla greckich M e 1 c h i 16 w. Nowe se- 
minaryum jest bezpośrednio zależne od Stolicy św. i 
kierowane będzie przez algierskich Misyonarzy. Równo­
cześnie odebrał Ojciec św. semiuaryum przeznaczone dla 
Syryjczyków i Chaldejczyków w Mossul (Me- 
zopotunia) i oddal je pod kierownictwo Dominikanów.

TELEGRAMY.
Port-baid, 20 września. Wczoraj zawezwany 

został komendant w forcie Gemileh do poddania się. 
Wysłano tam pancerki „Azinoourt“ i „Northum- 
berlanil.“ W razie oporu będzie fort bombardowany. 
Część wojska angielskiego wyruszy drogą lądową do 
Gemileh.

A 1 o k s a n d r y a, 20 września. Wiadomość o za­
strzeleniu Abdullah paszy w Damiecie (Zobacz 
Przegląd), i o rozruchach ludności krajowćj w Egipcie 
jest bezpodstawna.

Z nad Adryatyku.
ii.

Tryest, 13 września.

(Dr.) Wspominając Tryest, zwykle każdy ma na 
myśli miasto, pozostające wprawdzie pod panowaniem 
austryackićm, ale mające charakter wyłącznie włoski 
i ludność włoską z małą domieszką przybyłych Niem­
ców. Dosyć często się też można spotkać z zapatry­
waniem, źe pomimo waźnśj roli, jaką w Austryi Tryest 
odgrywa, z czasem wybitna dzisiaj tendeneya narodowo­
ściowa popchnie go na tę sarnę kolój, którą poszła We­
necja — to jest, że zostanie przyłączony do królestwa 
włoskiego.

Nie możnaby się dziwić, gdyby nawet osoby, zna­
jące Tryest z kilkodniowego pobytu, takie same wywio­
zły wrażeuie. Każdy ma sposobność przekonać się w 
czasie pobytu w Tryeście, źe dominującym jest język 
włoski, że do fachina każdego trzeba się odezwać po 
włosku, aby być zrozumianym, że z dorożkarzem tylko 
po włosku rozmówić się można, że w hotelach i kawiar­
niach tylko od biedy z niektórymi kelnerami po nie­
miecku się rozmówić można, źe wreszczcie w urzędach 
miejskich tylko po włosku mówią, a w urzędach cen­
tralnych państwowych nie mniej wioski język jest w 
użyciu. Nawet policjanci na ulicach na zapytanie tyl­
ko w języku włoskim dają odpowiedź. — Zdawaćby się 
mogło, że to wszystko tylko odpowiada przyjętej w Au­
stryi zasadzie równouprawnienia wszystkich narodowości, 
słuszna zatem, aby i włoskiemu żywiołowi w południo­
wych krajach przyznano te same prawa językowe. — 
Byłoby to w samćj rzeczy słusznćm, gdyby rzeczywi­
stość odpowiadała pozorowi; ale pozór w tym razie 
myli najzupełniej. O rzeczywistości nie można tuta 
sądzić z pozoru, kilka dni pobytu w Tryeście dadzą do­
syć mylne o nim wyobrażenie, a jeżeli podniesiemy 
kwestye równouprawnienia językowego, to wypadnie za- 
konstatować, że w żadnćj części monarchii zasada ta nie 
jest tak gwałconą, jak w Tryeście i krajach tak zw. 
nadmorskich, mianowicie Istryi. A zasada równoupra­
wnienia właśnie bywa gwałconą za pomocą żywiołu 
włoskiego i na jego korzyść. Może się to wydawać dzi- 
wnćm, ale tak jest w rzeczywistości. Żywioł włoski, 
który o Austryi nic. nie chce słyszeć i swojeini sympata- 
tyami grawituje do królestwa włoskiego, który stawia 
żądania niczem nie uzasadnione i demonstruje przeci­
wko Austryi, doznaje ze strony organów rządowych 
największćj opieki i niezmiernie jest faworyzo­
wany w obec ludności, mającej starsze prawa i od- 
znaczającćj się wielkićm przywiązaniem do panującćj 
dynastyi, to jest ludności słowiańskiej. Może wielu 
zwiedzających Tryest nawet nie wie, o ile miasto to 
przez Słowian jest zamieszkałe; z ludnością słowiańską 
jednak musiał się zetknąć każdy, kto choćby najbliższą 
wycieczkę jakąś zrobił po za bramy miasta, cała oko­
lica bowiem wyłącznie przez Słoweńców jest żarnie» 
szkała.

Cyfry statystyczne z ostatniego obliczenia ludności 
wykazują w t. z. krajach nadmorskich następujący stó- 
sunek narodowości: w Gorycji i Gradisce na 
206,019 mieszkańców 129,935 Słowian, 73,425 Wło­
chów i 2,659 Niemców, w Tryeście na 120,515 
mieszkańców: 88,887 Włochów, 26,487 Słowian i 
5,141 Niemców, w Istryi na 284,154 mieszkańców 
165,084 Słowian, 114,291 Włochów i 4,779 Niemców. 
Ogólny stosunek zatem jest następujący: Słowian 
321,506, Włochów 276,603 i Niemców 12,579. 
— Według cyfr tych ludność słowiańska wynosi 16,000 
po nad połowę ludności ogólnój; w rzeczywistości sto­
sunek ten przedstawia się jeszcze korzystniej, bo cyfry 
statystyczne z rozmaitych przyczyn są niedokładne. 
Najpierw z tej przyczyny, że wielu Słowian, chociaż nie 
wypierają się narodowości swojej, używa języka wło­
skiego, skutkiem tego w wykazach statystycznych jako 
„Umgangssprache“, wymienili język włoski i zostali za­
liczeni do narodowości włoskićj. Następnie władze 
miejskie w Tryeście dołożyły wszelkich starań, aby wy­
kazać jak największą liczbę Włochów, mimowoli zatem 
wielu takich, którzy nie sami wypełniali formularze, 
zostało zaliczonych do narodowości włoskićj. —Ze cyfry 
statystyczne mianowicie w Tryeście są sfałszowane na

korzyść narodowości włoskićj, wynika tći z niezgodności 
cyfr tych z dawniejszemi badaniami. Wprawdzie urzę- 
downie statystyka narodowościowa po raz pierwszy 
w Austryi została preeprowadzoną przy obliczeniu z roku 
1889. Jednakże już dawnićj sfery naukowe zrobiły 
obliczenia nie urzędowe, aobhczenia te prawie wszędzie 
się zgadzają z obeeuemi cyframi urzędowemi; jeżeli 
zaś zdarzają się różnice, to bardzo nieznaczne. Jedyny 
wyjątek stanowi Tryest i Istrya. Według wspomnia­
nych badań nie urzędowych, ale bardzo sumiennych 
było w Tryeście ludnośoi Blowiańskićj 54 pret, włoskićj 
37,36 pret a niemieckićj 8 pret, statystyczne daty 
z r. 1880 wykazują ludności slowiańskiój 22 pret., wło­
skićj 47 pret., niemieckićj 4 pret. W Istryi badania 
nie urzędowe wykazały 68 pret. Słowian, 31 pret. Wło­
chów i 1 pret. Niemców, statystyczne daty z r. 1880: 
58 pret Słowian, 40 pret. Włochów i 2 pret. Niemców. 
Ponieważ, jak wspomniałem, obliczenia nie urzędowe 
zgadzają się wszędzie z cyframi urzędowemi oprócz 
w Tryeście i Istryi, więc raczój przypuszczać trzeba, że 
tutaj cyfry z r. 1880 tendencyjnie ułożone i niedo­
kładne. — Wprawdzie ludność włoska się zwiększyła 
przez przypływ ludności z królestwa włoskiego i wielu 
może ze względu na protekcyę, jakićj żywioł włoski 
doznaje od sfer rządowych, do narodowości włoskićj się 
przyznało, ale to na stósunek narodowościowy wpłynąć 
nie mogło, aby go zmienić do tego stopnia, jak cyfry 
statystyczne to wykazują. — Śmiało zatćm przyjąć 
można liczbę Słowian w wymienionych krajach nadmor­
skich na 400,000, ludność włoską zaś na mało więcćj 
nad 200,000.

Żywioł niemiecki tak nieliczny, źe oczywiście roli 
żadnćj tutaj odgrywać nie może, walka się zatćm toczy 
pomiędzy żywiołem włoskim a słowiańskim. Walka to 
ważna nie tylko dla Austryi samćj, bo południowym 
Słowianom wogóle w niedalekićj przyszłości zapewne 
większą, niż dotąd przyjdzie odegrać rolę. Może więc 
i dla czytelników burgera nie będzie bez interesu, 
jeżeli sprawozdanie z uroczystości, jakie za kilka dni 
tutaj będą miały miejsce z powodu przybycia cesarza 
i cesarzowój jako i następcy tronu z małżonką, poprze­
dzę kilku listami, opisująoemi położenie tutejsze.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

<. ■ ------

Poznań, czwartek dnia 21 września.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował dyrektora 

gimnazjum św. Macieja we Wrocławiu dr. Reisackera 
prowincyonalnym radzcą szkólnym.

* Na Mlayą OO. Zmartwychwstańców wBulgaryi.
Z przeniesienia 164 marek 10 fen. Dziś nadesłano z Żer­
kowa 30 in. Razem 194 marok 10 fen. — Św. Jozafacie 
módl się za nami!

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie. Z przeniesienia 378 marek 12 fen. Dziś nadesłał 
ks. W. S. Andersz składkę z parafii Wilczyóskićj i bytyń- 
skiśj 27 m. 10 fen. a mianowicie: Wojciech Frankowski 
z Roszczek 1 m„ Wałkowski 1,20 m., z Pierska: Haucyk 
50 fen., Küster 1 m., z Wilczyny: Przybylski 50 fen., Ne- 
chrebecka 1 m., z Podrzewia: Przybylski 2 m., Woźniak 
50 fen., A. Marciniak 1,50 m., F. Ziemski 50 fen., Kłaczka 
50 fen., z Sękowa: M. Grzybkówska 50 fen., A. Grzybko- 
wska 1 m„ W. Przewoźniak, bezimiennie dali w parafii Wil­
czyńskiej 9,15 m. i w parafii bytyńskićj 6,25 m. Razem 
405 marek 22 fen.

* Jeden z tutejszych mieszkańców wysłał ztąd, 
jak pisze Dziennik Pozn., list do Wysoki do dr. Piotro­
wicza, adresując go po polsku. Adresat otrzymał napowrót 
list ten z napisem na kopercie niebieskim ołówkiem: 
Deutsch. Nie przypuszczamy, ażeby tu to zrobiono. 
Poczta tutejsza rozsyła prawidłowo listy z wszelkiemi 
adresami, a cóż dopiero z adresem w języku miejscowym, 
to jest polskim; zapewne to zrobiła poczta w Wysoce. — 
Adresat, jak słusznie, udaje się z zażaleniem do dyrektora 
poczty.

* Zegar ratuszowy nie będzie chodził przez kilka 
dni, gdyż go obecnie reperują.’

* W sprawie rzekoinćj brutalności służby p. Nitze 
otrzymujemy pismo następujące:

Pawłowo pod Kiszkowem dnia 20 września. 
Szanowny Panie Redaktorze!

Na ogłoszenie p, Nitze, dziedzica Chwałkowa, a dzi- 
siajszogo Weissenburga w Donosicielu Gospodarczym dla 
W. Ks. Poznańskiego, donoszące o całkowitój wyprzedaży 
jego obory rasy Simmenthal — pojechałem tam dotąd ce­
lem nabycia sztuk kilku i przy tój sposobności przekonałem 
się, że skotarze, obsługujący wyłącznie bydło pana Nitze, są 
Niemcami; — przyczyna więc, dla którój pan ten piękną 
zresztą trzodę swoję wyprzedaje, t. j. brutalność miejsco­
wych jego poddanych, nio dotyczy z pewnością polskiój lu­
dności w ogóle, ale po szczególe dwóch jego pastuchów nie­
mieckiego pochodzenia.

Sprostowanie to uważam o tyle za konieczne, że to 
samo ogłoszenie i w innych umieszczone dziennikach nie­
mieckich, rozchodzących się dalej jak po za granice Księstwa, 
naprowadzić mogło naszych stósnnków nieświadomych na 
mylny sąd o ladzie naszym, który, jak wiadomą jest rzeczą, 
rozsądnie prowadzony najlepszym jest robotnikiem 
i z inwentarzem obejść się umie, co iniekrajowcy 
dawno przyznają.

Wyrazy głębokiego szacunku itd.
Wacław Buczkowski.

* Donoszą nam z Berlina, iż tamże dnia 20 b. m. 
złożył egzamin asesorski p. Franciszek Weiss z Książa.

* Landratem powiatu lubawskiego mianowany został 
asesor rejencyjny Ludwik Edward Jan Grabs von Hangsdorff.

* Wieś Radiowo w pobliżu Strzałkowa, którą nie­
dawno ca subhaście nabył za 114,000 m. pan v. d. Osten, 
nabył w tych dniach od tegoż niejakiś pan Kross ze Ślą- 
zka za 144,000 m. Wieś ta obejmuje około 1200 morgów 
areału.

* W cukrowni Moutwacb pod Inowrocławiem wy­
buchł przedwczoraj, jak to nam telegraficznie doniesiono, 
pożar, który zniszczył zabudowania gospodarcze, baraki 
i obory przy cukrowni. Sama cukrownia nic nie ucierpiała.

* W Wrześni naliczono w dniu 4 b. m. podczas 
spisu inwentarza żywego 176 koni i 142 sztuk bydła ro­
gatego.

* Powiat obornicki wybiera, według ogłoszenia 
landrata, 184 wyborców (wahlmannów). Listy przedwy­
borcze wyłożone były w dniach od 14 — 16 bm. Listy 
klasowe poszczególnych obwodów wyborczych wyłożone zo­
staną w dniach od 28—30 bm.

* W Rawiczu odbył się w dniu 18 bm. egzamin 
ustny abituryentów gimnazyum realnego. Kandydaci, któ­
rych było dwóch, otrzymali świadectwo dojrzałości.



* W uroczystości otworzenia żeglugi na górnej 
Noteci, jaka się? odbędzie w przyszły wtorek, przyrzekli 
wziąć także udział pp. ministrowie robót publicznych i 
spraw wewnętrznych, Maybach i Puttkamer. Minister ról- 
nictwa dr. Lucius, bawiący obecnie u wód w Heringsdorf, 
wyśle swego reprezentanta.

* W Królewcu porodziła w dniu 18 bm. żona ro­
botnika Bogumiła Thiela czworaki: dwóch chłopców i dwa 
zdziewczęta. Matka i dzieci cieszą się jak najlepszóm
drowiem.

* W Frankfurcie n. M. przeszły według Foss. Ztg. 
trzy rodzioy żydowskie, zażywające powszechnego szacunku, 
na katolicyzm.

* W Gdańsku rozpoczął się w dniu 18 b. m. proces 
przeciwko urzędnikom budowy portu: inspektorowi Schwa- 
bemu, sekretarzowi Falkowskiemu i dwom dostawcom: kupco­
wi Schrammowi oraz cieśli Schneidrowi. Wszyscy oskarżeni 
są o fałszowanie dokumentów i o oszustwo, jakich się do­
puścili przy fałszywie zapisywanych dostawach, przez co 
fiskus poniósł znaczne straty. Pierwsi z oskarżonych zdo­
łali sobie podczas swego urzędowania zebrać znaczny ma­
jątek, nio mogący wcale pochodzić z oszczędności z pensyi. 
Z zeznań świadków tóż wynika, że pobiorali od dostawców 
rozmaite podarunki. Na rozprawę wyznaczono 8—10 dni.

* Staatsanzeiger ogłasza spis osób wojskowych, któ­
re odznaczone zostały z powodu ćwiczeń jesiennych, odby­
tych na Slązku. Pomiędzy nimi znajdujemy nazwisko ko­
menderującego jenerała V korpusu S t i e h 1 e g o, który 
otrzymał krzyż wielkich komturów król, orderu domowego 
Hohenzollernów, dalej jenerała majora Kalinowskiego, 
który otrzymał order orła czerwonego drugiój klasy z liściem 
dębowym itd.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22 września, św. 
Maurycego m. Wschód słońca o godzinie 5 mi­
nut 46. Zachód o godzinie 5 minut 59.

Długość dnia 12 godzin 13 minnt.
Wypadki historyczne. 1568 Zdobycie Uły. — 

1621 Hołd Jerzdgo Wilhelma, księcia pruskiego. — 1667 
Pogrzeb Mażyi Ludwiki. — 1771 Bitwa pod Stołowicami. 
— 1831 Bitwa pod Piotrkowem. — 1841 Zawiązanie
w Paryżu towarzystwa wychowywania dzieci polskich.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 września.

BAZAR. Panie Gliszczyńska z córkami z Tomic i Kychło- 
wska z Głuszyny, hr. Żółtowski z Niechanowa, Modli- 
bowski z Golinki, Dzierż bicki z Królestwa Polskiego, hr. 
Żółtowski z Godurowa, ks. prób. Sobeski z Biskupic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Drwęski 
z Kąkolewa, ks. prób. Leszczyński z Osieczny, ksiądz 
Kapitulski z Wyganowa, dr. Tomaszkiewicz z familią 
z Studzieńca, Levy z Wągrówca, Rychter z Roslau, 
dr. Rozciszew8ki z Królestwa Polskiego, Myler z cór­
kami z Wytomyśla, Lehmann z Gniezna, Stark z Mo­
gilna, Jacobsohn z Berlina.

Jutro o godz. 10 sprzeda komornik Bernau przy ulicy 
Klasztornej 9 l il a beczek i sądków, wanny i wóz ręczny—o tej­
że godzinie sprzedane zastaną na dziedzińcu pocztowym 32 m. 
kub: kamieni polnych. — W środzie o godz. 10 sprzoda ko­
mornik Schorstein w swym lokalu aukcyjnym 10 owiec.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 21 wno nia 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Trallos.gjWy- 

powiedziano 35,000 litrów, eona wypowiedziana 50.10 marek, 
wrzesień 50,10,—, październik 49,70, listopad-grudzioń 49,10 
kwiecieó-maj 50,20, wmiejscu bez beczki 50,30.

Sprawozdanio giełdowo. — Poznań 21 wreśuia 
4% listy zastawne poznańskie 100,40. 4°l0 listy rontowe pozn.
100,50. 5% powiatowo obligacyo 105,50. 4%% powiatowo
obligacyo —,—. 3%% ślązkio listy zastawno —,—. 4% gór- 
noślązkio listy rent 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowo 78,50. Po­
znański bank prowiuoyonalny 120,—. 4% pożyczka państwowa 
101,80. 4’/,% pruska pożyczka ukonsolid 104,50. oblig.
długu państw. 98,80. Kluczborsko-pozn. 24,—. Kluczborsko-pozn. 
p. i. 5% akc. zakł. 88.—. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—. 
Austr. noty bankowo 172,20. Polskie listy likw. 54, Su. Rosyj- 
skio noty bankowo 202,90 marok.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili: 
Ks. Brońkański z Węglewa za tom II i III.

Bydgoszcz 20 września.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 100O kilnirr 

Pszenica potw., ciemnie sza i szklista najp. 176-180
jasno-ciemna 165—175, poślednia 140—160 mrk.

Zyto stałej, w miejscu krajowe piękno 121—123 pł., śre­
dnio 115—120 m., poślednio 105—112 mrk

Jęczmień słabo, piękny do browarów 135 - 145 nłac..
wielki i drobny 115—125 pło, pośledni 105—110 pł.

Owies w miejscu 110—130 
Groch wrzący —, na paszę —
Okowita za 100 litr, a 100% 50,— plac

* Mlsyl katollokioh nr. 9 zawiera: Indyanie w Stanach 
Zjednoczonych. — Wycieczki w Egipcie do drzewa Najśw. 
Panny. — Język Suahili we wschodniej Afryce. — Uwięzionie 
i oswobodzenie Biskupa Riedla (ciąg dalszy). — Wiadomości 
bieżąco z misyi. — Tekst objaśniony jest dziewięciu drzewory­
tami i mapą.

Wrocław 20 września 1882.
Zyto (za 2000 funt.) wyżój, wypowiedz 1000 cent. Cena 

wypowiedziana —płac., wrzesień 141,— płc., na wrzosień- 
październik 141,— płacono, październik-iistopad 140—139 płac., 
listopad-grudzioń 138,— płacono, gru zioń - styczeń 138,— 
żąd., kwiecień-maj 1883 138,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na wrzesioń 191 żąd.

W poniedziałek dnia 25 września r. b. jako w pier­
wszą rocznicę pogrzeba ś. p. (1699)

Antoniny z Paprzyckich

odbędzie się za spokój duszy jśj nabożeństwo żałobne 
w kościele ś. Marcina o godz. 7 z rana, o czóm donoszą

Dzieci.

Cukrownia Kościan.
Panów akeyonaryuszów uprasza się niniejszem, aby 

przy wpłaceniu ostatnich 10% podpisanego kapitału 
akcyjnego (litera A) zwracali tymczasowe kwity na ręce 
pana M. Płońska w Kościanie celem odebrania akcyi. 
Bez oddania tymczasowych kwitów nie mogą akcye być 
wręczone. (1700)

Jedyna polityczna gazeta prow ncycnalna, która swym abo­
namentom daje bezpłatnie wydrukowany w własnej ofley ie ilustro­
wany dodatek tygodniowy jest (1702)

Brombeger Zeitung
(rocznik 38)

Gazeta ta będzie tak jak dotycaas i nadal zdawała szybką 
i zupełną sprawę ze wszystkich zdarzeń na polach politycznćm i so- 
cyalnóm, przemysłowem, rólniczem itd.

Usilnie starać s ę będzie o zupełne sprawozdania z W. Ks. 
Poznańskiego. Prus Wschodnich i Zachodnich.

Część handlowa gazety zawiera dokładne sprswozdnnia finan­
sowe i z dziedz ny rolniczej, dalej codziennie telegraficzne sprawo­
zdania giełdowo z BerliDa, Szczecina, Królewca i Gdańska, oraz 
depesze z Nowego Jorku o handlu • sz nicznem.

Podpisani nakładcy gazety nie szczędz.ł kosztów i pracy, 
aby załączyć do gazetj ilustrowany tygodnik p. t.

I

W piśmie tem znajduje się wybór powieści, piękne ilustracje i po­
pularnie opracowana część naukowa.

Należytość za inaeraty, któro z powodu licznego nakładu 
Bromberger Ztg. rozchodzą się w bardzo iicznem gronie czytelników, 
wynosi za jednołamowy wiersz petitowy tylko 15 fen. Przy wię­
kszych zleceniach znaczny rabat.

Cena prenumeracyjna wynosi 5 mrk. kwartalnie.
Zamówienia na IV kwartał przyjmują wszystkie urzędy 

pooztowe.

Nakład Bromberger Zeitung.
L. Gieser & Franciszek Franke.

Wina węgierskie.
Pora jesienna jest najlepsza do wysyłek win węgierskich; — 

upraszam przeto mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
tych czas zamówień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym 
nadmienieniem, że próbki na żądanie każdej chwili nadeślę.

Antoni Pfltzner
handel win hurtowny i detaliczny

Poznań Stary Rynek Nr. 6.

żąd., wrzesień-październik 118,— żąd., paidziomik-listopad 120 
żąd., listopad-gradzień 122,— żąd., kwiecień-maj 125,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., wrzesień —,— żąd., wrzesień- 
październik 278 pł., -- żąd.

Olej rzepiowy uiezm., wypow. — cent w miejscu
61.50 żąd., wrzesień 60,— żąd., —,— pł., wrzesień-październik
59.50 żąd., —,— pic., październik-iistopad 58,— żąd., -- płc., 
listopad-gradzień 58,50 żąd., — pł., kwiecień-maj 58,50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano —,— htrów, w miej­
scu — płac., wrzesień 51—50.90 płacono, wrzesień-październik
50.50 Żąd., —.— pic., paździe. nik-listopad 50,20 żąd., listopad- 
gradzień 50.— plac., kwiecień-maj 1883 51,50—40 płac., maj- 
czerwiec 51,80 żąd.

Cena wypowiedziana na 21 września: żyto 141,— mrk., pszo- 
nioa 191,— mk., owios 118,— mrk., rzep —.— mrk., olej rze­
piowy 60,—, okowita 51,— mrk.

Ceny targowe z dnia 20 września 1882.

Postanowienia
mhjskiój

deputacyi targowej

Pszenica biała
„ żółta .

Żyto................
Jęczmioń . .
Owies.............
Gioch ...............

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- j naj- 
wyi. ni:
4 4 J J

średni
u- naj- ] naj- 
Ż. wyż. ) niż. 

ul A

lekki towar 
naj- 
wyż.

ul 4

uaj-
niż.

ul J

mniejszego i większeg) zia; ą 

sdłng jakoiej

Jęczmień za 1000 kil
żąd. 120 - 200 według jak jácL

Kukury In w miejsc: ład. 170 -IT2
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz — m.

U w e s za lOO'i Kilog w miejscu żąd. 112—158 weih..
jakości, ua miesiąc bieżą y - , —; ua wrzesień-październik pic. 
122—121; na paźlzieruik-listopad płacono 121—120,5; na 
listopad-grudzień płacono 120,—; na kwiecień-maj płacono 
122.5. Wyi owiedziano 6000. Cena wvoowiedziaaa 121.5. ConaJ 
przecięciowa —.— mk.

Ole; rzepaku y. Za IW kii. « mojaca bez b . 
czki płacono —mrk.. w miejsca i beczką pic. —mrk , 
aa miesiąc bieżący plac. 60,8; na wrzesień-październik płacono 
60,4; na październik-iistopad płacono 59.8; na listopad grudzień 
płac. 59,8; na kwiecień-maj płacono 59,9, żądano —,—. Wy.
powiedziano----- cent. Cona wypowiedziano —,— mrk. Cena
przecięoiowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, i 100 oct. - 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 51,5, w miejscu z be­
czką —,—, na miesiąc bieżący placuno 51,6—51,7; na wrzesioń. 
październik płacono 51,6—51,7; na październik-iistopad płacono 
51,4—51,5; na listopad-grudzień płacono 50,9-51,1—51; ni 
grudzień«styczeń płc. —,—; na styczoń-luty —; na kwiecioń- 
maj płacono 51,9 -52,1; n> maj-czerwiec płacono 52,1—52,3. 
Wypowiedziano 20,000 litrów Cena wypowiedziana 51,7 uirk. 
Cena przecięciowa —.
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Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 20 września.
Postanowienia 

komisyi handlowej.
T OWAK 

piękny | średni | pośledi .

Rzop.............................. 100 kilogr. 2'7 40 26 20 24 30
Rzepik zimowy . . . , 26 70 26 24 10
Rzepik latowy . . . « — — — — —
Siemię lniane ślązk. . • • — — — - — —
Siamię konopiuue . • « 22 50 21 50 19 —
Lnica ........................... » 21 50 20 — 19 60

Lubin potw., za 100 kilogr. żółty 10 50- 11,5'>--12,50

Makuchy rzepakowe stało, za 50 kilegr. 7,00 
do 7,30 mrk., obco 6,50—7,00 mrk., na wrzesień-paź Izioruik 
—mrk.

Makuchy siom. spok., za 50kil. 8,80—9,00 m., obce 
8,50-8,80 mrk.

Berlin. 20 września (sprawozdania urzędowe.' Pszenic „ 
za 1000 itllogr. w miejscu żądano 165—210 wodług jakości; a 
miesiąc bieżący płacono 175 — 174, żąd. —; na wrzosioń- 
paździormk płacono 175,0—174,00; na październik-iistopad 
płacono 171—170; na listopad-grudzień płacono 171,5 — 170; 
na kwiecloń-maj 1883 plac. 175-178,5-174,5; na maj-czorwieo 
płacono —. Wypowiodziano 11,000 i.ent. Ceua wy powiedziana 
174,5 m. za 1000 kilogr. Cena przecięoiowa — mrk.

Zyto za 1000 Kilogr. w miejscu płc 115 144 »'lin»
jakości: na miesiąc bieżący płacono —,—; n> wrzesień-paździor- 
nik płacono 138,5—138,00; n- październik-iistopad płacono 
135-134,5; na listopad-grudzień płac. 134,25- 134,5 -134; na 
kwiocień-maj plac. 136—135.5; na maj-czerwice płacono —,—. 
Wypowiedziano 11,000 eent. Ceua wypoiiedziaua 135,5 mrk. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

CI
na porę jesienną i zimową

odebrałem w wielkim doborze w krajowych, francuzkich i angielskich wyrobach i polecam takowe, 
jak zwykle po cenach umiarkowanych. (.683)

Zamówienia wykonuje się spiesznie i akuratnie podług najnowszych żurnali.
Również zwracam uwagę Wielebnego Duchowieństwa, iż wykonuję

iiWSMSBï
zgrabnym i praktycznym krojem.

W. Frąckowiak, krawiec
Poznań, plac Sapieżyński nr. 2.

ooooooooo
O Księgarnia katolicka O

Poznań, Wodna ul. 25
odebrała na skład główny 
i i oloca: (1537) Q

Kochem.
Wykład ofiary Sc 

Mszy św. ”
Wydanie II. 500 str Cena 
1 mrk. 60 fen. z przesyłką 
1 mrk. 70 fen

iOOOOOOOI

Zapinanie io przedpłaty
na

„Postęp Rolniczy“
wychodzący w Bytomiu (Beu'hen 
O/S ) pod red. St. Przyniczyńskiogo. 
P.smo to podaje wszystko to, co­
kolwiek interesować może światłogo 
rolnika; traktuje rzeczy: krótko, 
jasno, a przedewszystkiem ze 
stauowiska praktycznego poucza­
jąco. Cena kwurtalna „Postępu 
Ró niczego-' wyn si na pocztach 3 
marki Przewielebne Duchowień­
stwo i praszamy najuprzejmiej o 
lasZawo poparcie wydawnictwa na­
szego przez liczne zapisywanie i po­
lecanie „Postępu Rólniczogo“ w pa­
rafiach swoich. (1698)

Księgarnia Katolicka
Poznań, nl. Wodna 25 poleca:

Medale
C z ęstochow skie
Srebrne wielkie po 

„ małe po
Bronzowe wielkie po 

tuzin za
Niklowe wielkie po 

tuzin za
Niklowo małe po 

tHzin za

6,00 mrk. 
1-50 ,, 
1,50 „ 

12.00 „ 
0,80 „ 
6,00 „ 
015 „ 
1,20 „

Jeszcze dwóch

studentów
z niższych klas gimnazjalnych prze­
jąć może, kto? wskaże kupiec p.

J. K. Nowakowski
plac- św. Pio'ra 3. (1696)

Odbiór buraków tegorocznego zbioru rozpo- 
cznie się z dniem 2 października r. b. (1701)
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Berlin, 21 września 1882. 
Pszenica słabo 
wrzesień-paźdz. 172,75
kwiecień-maj 173,25

Zyto wztnac
wrzesień-paźdz 137,25
paźdz.-list. 134,—
u wiecioń-maj 135,25

Olej rzep, stałej 
wrzosioń-paźdz. 60,60
paźdz.-list. 60, —

Okowita wyżój
w miejscu 52,10
wrzesień 52,30

wrzesień-paźdz. 
list.-grudzie ó 
kwiecień-maj 

0wl68 
wrzesioń

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw.

52,30
51,40
52,50

121.- 
1700 

110,000
Szozeoln. dnia 21 września 1882 

Pszenica słabej 
wrzesień-pazdz. 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj.

Zyto słabej 
wrześ.-paźd. 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Rzepik 
wrześ.-paźdz.

li »ły.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Bosn. listy z.
Pozii. listy rent 
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1861.' 
Wiochy . .
Rtununy . .
Ras. banknoty 
ttos.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1 zast 
Kredyty . .
K»lej państwowa. 
Lombardy . 
Usposob. b. stale

137.50
101.25
100.25 
100,40 
171,60
81,60

121.25
89.10

102,75
203,30

84.50
62,40
54,60

553,—
606.50 
256,-

(Kursa końc.)
Olej rzep. b. pok.

176,50 wrześ.-paźd. 59,50
174,- kwiecień-maj 59,75
177,- Okowita potw.

w miojscu 51,50
134, - wrześ.-paźdz 50,80
132,- list.-grudzień. 50,20
138,- kwiecień-maj 51,40

Petroleum
273,50 wrześ.-paźdz. 775,-

Dominium Czacz
pod Śmiglem

poszukuje zdolnego (1640)

ślusarza,
d świadczonego w prowadzeniu lo- 
komobili, któryby w razie potrzeby 
umiał także wydarzyć się mogące 
drobniejsze naprawy sam wykonać. 
Zgłaszający się o tę posadę zechce 
przesłać kopią świadectw wykazują­
cych swoje uzdolnienie pod powyż­
szym adresem.

BONA
Niemka, kat., poszukuje miejsca 
od 1 paźdz. h. r. Frankowane 
listy suh. lit. M. P. 100 po­
ste restante Gadek. (1695)

Ninliiesló üoiiíczfik
(Cyper Vitrol) po eca (1703)

J. K. Nowakowski
plac św. Piotra.

Dokładnie obeznanyjze swoim za­
wodem (1639)

pisarz gosp.,
kióryby po ukończen:u tegorocznej 
rewii i otrzymaniu dobrego świade­
ctwa z odbytej wojskowości, pra­
gnął powrócić do zaięć rolniczych, 
może zna'eść stosowne umieszczenie 
za przesłaniem kopii swych zaświad- 
czoń tak rolniczych, jak wojskowych 
pod adresem: D. N. poste restante 
Śmigiel.

Niezawodny Rezultat!!

Kto chce dobra swe sprzedać,
’ lub kto chce dobra kupić,
len niech się tylko z zaufaniemzgłosi do

Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu- - - - - ><• - - - - -
Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dla sprzedających i Kupujących.

przynoszączy interes poszukuje 
wspólnika z kapitałem 15-30000 
marek. Listowne oferty pod 
Znakiem: „Fabryka“ przyjmuje
Eksp. Kuryera Poznańskiego.

bb*|| waWB
sous le Protectorat de Monseigneur le Prince- 
Evêque. Breslau, Neue Sandstr. 18, Palais Re­
nard. S’adresser pour des renseignements à la directrice

(1520) Theodolînde Holthausen.
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Po powrocie z Kołobrzegu otwieramy

Restauracją
dnia 23go b. m. i prosimy nadal o zachowanie 
nam dawniejszej życzliwości. (1697)

L. Kurnatowski i Sp.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Ryuelt 67. Jedynie tylko Rynek 67. ÎTX

w Bazarze wyprzedaży «
sprzedaje się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna- 
czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze- 'IfS 
telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f.

WI II I począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- || W 
rokie wstążki atłasowe metr po 20 fen, hiszpańskie czarne 

W i kolorowe koronki, metr po 18 fen. począwszy, wszelka
bawełna, najlepszy towar za funt 2 mrk. 80 fen. zna- Æ 
czna ilość fartuchów od 35 fen. począwszy aż do najwy­
kwintniejszych, jedwabne kolorowe haftowane krawaty dam­
skie, ną,madnicjsze biżuterye, jako też wszelkie towary 

SSS krótkie, białe, galentcryjne i skórzauue. Przedewszystkiem ^<2 
jÇrtôv partya wełnianych eleganckich spódnic ijchustek damskich,

I jako i biało hafty. Proszę zważać na firmę i nnmer domu. M

Rynek 67. M. E. Bab. Rynek 67. <X

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

C Lamberta sala koncertowa.
ę We wtorek dnia 26 i w środę dn. 27 września 1882

wieczorem o godzinie 71/,

wyk, nany przez 60 pierwszorzędnych artystów dawniejszej

Orkiestry Bilsego
pod przewodnictwem swego dyrygenta, król, dyrektora muzyki 

i profesora pana
Ludwika v. IBrennera.

I. KONCERT.
1) Cisza morska i srezęśliwa po­

dróż, koncertowa uwertura
Mewlelssohn.

2) ,argo Fisdur z kwartetu
D-dur op. 72 ' Haydn.

Kwartet odegrany przez 38 
aitystów.

3) W lesie Symfonia Haff.
4) Uwert. z opery „Dmitryj Don-

ąkoj“ Rubinstein.
I 5) Fantazja „Caprice-- na skrzy­

pce Vieuxtemps.
Odegra p. dyrygent koncertu 

Eugène Bandot
6) LTllusion, fantazja na flo­

cie, motywa z opery „Norma“
Fwrstenau. 

Odegra p. Joachim Andersen.
7) Ocara memoria, fantazja na

wiolonczeli Servais.
Odegra p. Antoni Hekklng.

8) Węg. Rapsody a nr. VI (kar­
nawał peszteński) Liset.

Biletów na numerowane 
stania po I maroe no Dabycia w 
nut panów

II. KONCERT.
1) Uwertura z opery „Tann­

häuser“ Wagner.
2) Adagio z kwintetu G-moll

JMozorf.
Kwartet odegrany przez 38 ar­

tystów.
3) Symfonia C-moll Nr. 5

Beethoven.
4) Uwertura do „Lenory" Nr.

III. Beethoven.
5) Fantazja na wiolonczeli

Servais.
Odegra p. Antoni Hekklng.

6) Pożegnanie Wotana z Brun­
hildą i czary ogniste z dra­
matu mycznego „Walkiire“

Wagner.
7) Non piu mesta, waryacya na

skrzypce Paganini.
Odegra dyrygent koncertu, pan 

Cezar Thomson.
8) Poionez E-dur Liszt.

krzesła po 2 marki miejsce do 
nadwornej księgarni i ha.idlu 

(1704)

Nakładem i drukiem Jarosława Leilgcbra w Poznaniu.

Etl. Bote tw. Bock.
<0000tt0000004«xxx>0000<9
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